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lipca 1879, zaprowadzejąra bezwyznaniowe szko- | wyjaśniać im czegoby nie zrozumiały. Ale że 


ły. Przeciw tej ustawi: kler katolicki pod wo- 
dzą biskupów rozpoczął silną agitację. Rząd u- 
dał się do karji ;zymskiej z zapytaniem cy 
kurja pochwala zachowanie się biskupów, prze- 
ciwne warunkom teg» modus vivendi, jaki Bel- 
gia z Watykanem zawarła. Kurja odpowiedzia: 
ła, że papież zawsze zalecał wyrozumiałość i 
zgodę. Tymczasem okazało się, że instrukcje se 
kretne nsdchodzące z Rzymu do biskupów tel- 
gijskich xnpełnie inne zalecały rzeczy. Wykryw- 
szy to, rząd belgijski odwołał swego posła, 
nancjuszowi papieskiemu, kardynałowi Vanntel 
lema oświadczył, że go odtąd uważa za człowieka 
prywatnego, A wige podlegającego przed para 
laty uchwalonej pod presją Bismarka ustawie o 
cudzoziemcach, mocą której policją ma prawo 
każdego obsokrajowca wszczynającego jakiekoł 
wiekbądź agitacje religijne lab polityczna wy 
dalić bez odwołania się do sądu xa granice 


ge 


t. 
W Anglii kwestja religijna stała na po- 
rządku dziennym wczorajszego posiedzenia Izby 


„ W czterech mocarstwach stanęły jednocze- | gmjg. Miano debatować nad projektem rządo- 


na porządku dziennym sprawy religijne: w 
Niemczech, we Francji, w Belgii i w Anglii. 


m, aby posłowie zamiast przysięgi składali 
jakądkol wiek formałkę deklaracyjną, nie mis- 


Wśród najwyżej wykształconych społeczeństw, |gzczącą w sobie żadnej allazji do wyznania re- 


przodujących cywilizacji, wszczęła się walka 


jna stakim impetem i x taką zawziętością, 

jak gdyby zagrożone były podwaliny państwo- 

wego (A tych mocarstw. My, którzy z mlekiem 

iómy tradycyjną tolerancję ojców naszych. 

z pewnam zdziwieniem speglądzć musimy na te 

zapasy, tak w gruncie rzeczy niewłaściwe, U- 

właczzjące i jelrej i drugiej stronie, a nade- 

kita 5 szkodliwe z tego względu, że uwień- 

szaja aureolą męczeństwa tych, którzy zkąd- 
Eeg weale na nią nie zasłużyli. 


Odpowiednio do rozmaitych wewnętrznych, 


warunków każdego x tych mocarstw, walka owa 
w każdem z nich przybrała inne formy i win- 
nym znajduje się okresie swego rozwoju. W Pru- 
miech z formy ostrej przejdzie wkrótce w chro- 
esa, skoro Izba panów ostatecznie uchwali 
„nowallę do ustaw majowych, co ma jutro nastą- 
pić na plenarnem posiedzenin tej Izby. Owoż 
forma chroniczna różni. się od ostrej tem, że 
wprawdzie bywa łagodniejszą, mniej niebezpie- 
orma i mniej dla organizmu szkodliwą, ale za 
to staje się trwałą, częstokroć nawet nienle- 
ezalną. Organizm zrasta się z chorobą chroni- 
czną i włóczy ją z sobą aż do swego zgonu, 
jeżeli jąkaś radykalna nie nastąpi w nim zmia- 
RA, mogąca z korzeniem wyrwać przyczynę cho- 
„.roby. Czy zdcluym jest do tego rząd pruski, 

pomar może sig zdobyć na ten czyn he- 


y — o tem szowerze Wątpimy. Gdyby m4? 


siłę przyznania się do błędu, który go popchnął 
w wir walki kultarnej, to przecież przyznałby 
się już do niego teraz, a krętą drogą swojej 
noweli mie byłby się starał osłabić złych skn- 
tków niewłaściwie wszczętej walki. O Pruaiech 
więc śmiało rzec można, że same dobrowolnie 
otworzyły na swem ciele ranę i pomimo woli, 
dzięki niezłomnym prawom logiki dziejowej, 
UD ją będą na szkodę swoją przez dłagie 


Inaczej przedstawia się walka religijna we 
Francji. Wybuchła ona z impetem, i wiele krzy- 
ka dało siebie robi, ale płonie słomianym o- 
j Czują to dobrze nawet sami jezuici, i 

lato uciekają się do tak małostkowych 
środeczków, jak xaryglowywanie wszystkich 
i akta 4 i zewnętrznych w swoich 
Aagztorach, lub rzekome najmowanie płaczek po 
5%. a e do wazczynania lamentów, aby się 
tylko wynieść na piedestał męczenników, i wzbu- 
„,łzić w masach litość, skoro jaż innego uczucia 
_ wsniecić w nich nie są w stanie. To też szcze- 
dł nie ma w tej walce ani z jednej, ani z 
wgiej strony; właściwie mówiąc, nie jest ona 
nóWet religijną, ale, poprostu. jednym x epizo- 
dów, najmnjej może przyzwoitym, walki polity- 
€En6j, toczącej się między monarchicznemi « re- 
neblikańskiemj ołami Francji. Marcowe de- 
kreta ścigają jezuitów nia jako kapłanów kato- 
- fieklej wiary, ale jako niefezpiecznych ajentów 
wrogiego republice stronnictwa ; jezuici zaś ZA- 
(miast wywołać dramatyczny efekt, osiągnęli za- 
ledwie komiczny, gdy usiłowali par force zdobyć 
"dla siebie wieńce męczeństwa xa wiarę. Polity- 
aaa władze francuskie miały na tyle taktu, że 
| krótkiej usiesze dla tłumów paryskich wrócą 
Pmeży do starego trybu, i marcowe dakreta 
słokone zostaną do aktów. 

Poważniej prze 

w Belgii. Powodem jej jost ustawa szkolna z 1. 
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Akademia Adama Witiwiz 
w Bolonii. 


(Ciąg dalszy.) 
‘ay NA posiedzeniu tem uchwalono: 1) aby sta- 
but drukiem ogłosić i przesłuć go ię dw Za- 
m korespondentom, którzy dopiero po 
i 40 i po złożeniu przepisanej opłaty w 
tn k Ta zostaną wpisani do rejestru człon- 
„W swoim ozazie btrzymają odpowiedni 
« 3) Aby dotychczasową komisją pozosta- 


ce 


"saduy podpięze i doręczy drakowane 
Kity skin Akademikom. 
ke ska upragniona dla nas chwila nastą- 


pown, oL Bantagata dokłada: wszelkich 
a rR ban najprędzej doczekać, bo 
Aao mja Mickiewi Pi 2 chlubą zawołać: 
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udzieliły im w tej mierze pomocy. A po 


onalnej do a Ola Aka-| jak 


ligijnego. Dotąd nie wiemy, jski obrót przybra- 
ła sprawa Depesze prywatne różnią się w prze- 
powiedniach, Jedne przewidują, że otrzyma wię- 
kszość, inne zapowiadają jego porażkę i dymisię 
całego gabinetu, a już co najmniej Gladstona. 
Najważniejszem w tej sprawie jest jednak to, 
że walka x łona Izby przeszła na ulicę. Brad- 
laugh wypuszczony z parlamentarnego więzi:- 
nia był przedmiotem niezliczonych owacyj ze 
strony robotniczych warstw ladności londyń- 
skiej. W Northamptonie, okręgu wyborczym, 
który mn dał mandat, zwołano miytng wybor- 
ców i powzięto jednogłośnie, bez najmniajszej 
protestacji, rezolucję, że okręg stanie jak jeden 
mąż za swoim posłem i stale go reprezent:rtem 
swoim wybierać będzie. W innych miastach An- 
glii odbyły się także mityngi, wyrażające swą 
sympatję dla sprawy Bradlangka. Nie więe dzi- 
wnego, że przerażony tym ateistycznym rachem 
rząd wystąpił z projektem, mogącym ma pod- 
ciąć skrzydła. Ale pytanie jeszcze, czy Izka po- 
dzieli to zapatrywanie rządu. Nonkorfirmiści i 
Szkoci nie należą do ludzi, wchodzących w 
transakcje gdy idzie © zasady. A jeżeli staną 
po stronie torysów, to nietylko klęskę zgo- 
tują rządowi, 0 co jeszcze mniejsza, ale popchną 
kraj na drogę walki religijnej, jednej x najszko- 
dliwszych jaka wybuchnąć może w łonie społe- 
cznem. Byłoby to w.każdym razie rzeczą ory- 
gin»lną, gdyby Gladstone, fanatyk religijny, u- 
padł broniąc sprawy ateistów. 


Sprawy sejmowe. 


XV. 
(Sprawa szkół ludowych w sejmie). 

Klub stańczyków, czyli klub reformy 
uchwalił poruszyć przy budżecie szkolnym 
sprawę reformy szkół ludowych, i polecił to 
poruszenie p. Mieczysławowi hr. Reyowi. 
Wytknięto mu myśli główne, streszczające 
lsię w żądaniu, aby szkoły ludowe wiejskie 
ograniczyć do nauki czytania, pisania i ra- 
chowania a więcej miano na oku religijne 
wychowanie ludu. 4) 

Hr. Rey, chociaż w swolm powiecie 
bardzo gorliwie się zajmował propagandą 
budowania szkół okazałych, nie był weale 
obznajomiony dokładnie ze stanem szkół 
obecnych. Swe zarzuty, iż w dzisiejszych 
szkołach za wiele najrozmaitszych przedmio- 
tów uczą, głównie oparł na ogólnikowych 
programach, w których mowa jest o rysun- 
kach, nauce form geometrycznych, zoologii, 
botanice, mineralogii, fizyce, chemii, geogra- 
fii, historji, śpiewie, gimnastyce, a nie wie- 
dział, że te przedmioty nie są jako nauki 
traktowane w szkołach ludowych, lecz tylko 
o tyle o ile „Czytanka* zawiera w sobie 
opowiadania potoczne o niektórych najpo- 
spolitszych zjawiskach z życia codziennego, 
mających styczność z geografią,  historją, 


datawia się walka kultnrna |zoologią itp. Nauczyciel ludowy ma z dzie-, 


„ćmi odczytywać te potoczne opowiadania i 
|ków, to jest 26 fiorenów? Nie wątpimy, iż 
aważnem odczytanin statutu Akademii Bolo 
skiej znajdzie się wielu takich ludzi dobrej woli, 
coby wyrzut sumienia cierpieli, iż pozwolili u- 
paść tak pięknej instytucji. Z pociechą możemy 
tu powiedzieć, że już kilku rodaków zapisało 
się na członków, x których zasłnguje na wy 
szczególnienie p. Wiktor Zienkowicz, ińżynier 
z Medjolanu, który, przystępując do Akademii, o- 
fiarował jej 350 franków i wszystkie historyczne 
dzieła o Polsce, jakie we cranenskim języku po- 
siadał. Oby przykład jego znalazł licznych na- 
śladowców. 


Prof. Santagata korzystająs z swej dyskre: 
cjonalnej władzy, w niedzielę dnia 30. maja rb., 
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jako w drugą rocznicę rozpoczętego przeze 
dzieła orządził uroczy” ce posiedzenie,aby tym sp0- 
sobem jak najbardzie, uczynić w Bolonji popularną 
i sympatyczią sprawę Akademii. Pomimo ulewne: 
go deszczu w wielkiej anli biblioteki uniwerzy - 
teckiej, yrsexiiaczonij na czytelnię, zgromadził: 
się przeszło 400 osób, a pomiędzy temi byłe 
wielu profesorów, literatów, syndyk missta i 
kilkadziesiąt pań w pięknych tosl:tach. O go- 
dzinie 2. rozpoczęło się pnsiedzenie i trwało do 
5. godziny. Najpierw prof. Santagata powitał 
zgromadzonych gości, a zwłaszcza tych, którzy 
z Florencji, Tarynu i Medjolann przybyli, a gdy 
mowę zwrócił do hr. Jadwigi eat córki 
znakomitego mewty w parlamencie wiedeńskim, 
publiczność powitała ją rzęsistami okląskami, 
jakie ne wniosek prexega powtórzyły się na 
psoló pp. Hausnera, Wolskiego, ego, 
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stronnictwo klerykalne w Austrji, dążące do 
owładnięcia napowrót szkół ludawych, ile- 
kroć przeciw dzisiejszemu porządkowi wy- 
stępuje, także głównie uderza na niepotrze- 
bne obciążenie dziatwy, na brak religijnego 
wychowania itp., więc i wystąpienie klubu 
reformy czyli stańczyków w tej sprawie, klub 
postępowy i Ateńczyków wziął za działal- 
ność prądów reakcyjnych, za dążność do od- 
dania napowrót szkół ludowych duchowień- 
stwu, której dążności "łe podziela i klub 
podolski, we wschodniej Gelicji mający do 
czynienia z wielu moskałofilami. 

Mowa hrabiego Roya natrafiła więc na 
ostrą opozycję i dała powód do dosyć grun- 
townego rozbiora stanu szkół naszych ludo- 
wych. A w rozprawach się wykazało z je- 
dnej strony, że krakowski klub reformy wca- 
le ze stanem szkół ludowych nie jest obe- 
znany, a krytykę swoję oparł na bardzo 
fałszywych datach, z drugiej strony zaś mo- 
żna było przyjść doprzeświadczenia, iż i w 
tym klubie niema dążności reakcyjnych w 
sprawie szkolnictwa ludowego. Przy każdej 
reformie szkół, chociażby najlepszej, znajdą 
się ludzie starsi, którzy nowy ustrój szkolny 
ganić będą, a podnosić dawniejszy jako od- 
powiedniejszy. Zwykłó w tym celu chwyta 
się pojedyncze luźne szezegóły, i z tego po- 
tępia cały system, Nietylko w klubie refor- 
my można było słyszeć zarzuty, które hr. 
Rey wypowiedział. Podnoszą te same xarzu- 
ty i w kołach postępowych ludzie, którzy 
się nie przypatrywali dzisiejszemu urządze- 
niu szkół ludowych. Dobrze się stało, że te 
wszystkie zarzuty wywieszono na wielki 
dzwon sejmowy, nadarzyła się bowiem spo- 
sobność odparcia ich gruntownego, tak iż się 
cały klub reformy przy końcu wycofał z ca- 
łej tej akcji. Hr. Reyowi gratulowano ze 
wszystkich stron po mowie jego pierwszej, 
przeciw obecnemu systemowi szkolnemu wy- 
mierzonej, a po ukończeniu rozpraw nieza- 
wodnie żałować musiał, iż się poruszenia tej 
sprawy podjął. Zamiast reformy całego sy- 
stemu szkolnego, pe wycofaniu skończyło 
się na żądaniach pewnej reformy w admi- 
nistracji szkół Potrzebę takiej reformy ad- 
ministracyjnej uznają wszystkie stronnictwa 
i wszystkie głosowały za niewinnym wnios- 
kiem p. Szujskiego, sby wysadzono ankietę 
do zbadania sprawy szkół ludowych. 

Jeżeliby kto podejrzywał sejm nasz o 
reakcyjne dążności w sprawie szkolnictwa, 
to z przeprowadzonych w sejmie rozpraw 
nad tą kwestją z rezultatu ich przekonać się 
mógł, że tego rodzaju reakcja w sejmie na- 
szym jest niepodobna. Ktokolwiekby jej ten- 
tował, dozna najzupełniejszego fiaska. 

Inna rzecz jest co do budżetu szkolne- 
go. Nawet najgorliwsi zwolennicy oświaty 
ludowej widzą, że wobec niedoborów w bu- 
dżecie krajowym, trzeba pewne rubryki na 
rok lub dwa lata wykreślić, dopóki się nie 
poprawią stosunki finansowe. 


(Sprawa szpitali dla obłąkanych). 

Wobec przeciążenia budżetu krajowego 
sejm nasz wziął się bardzo ostro do rozpa- 
trzenia każdej rubryki, każdego wydatku, 
żeby tylko przywrócić naruszoną równowagę 
dcchodów z wydatkami. Wdzięczność kraju 
za to mu się należy. Lecz oszczędność po- 
winna mieć swoje granice, po za któremi 
staje się rozrzutnością, jak to każdemu wia- 
domo. 

Ze względu na wielkie wydatki utrzy- 
mania obłąkanych w kraju, niektórzy posło- 
wie powzięli myśl znięsienia zaprowadzonych 


„przez Wydział krajowy dwóch filij dla o- 


błąkanych, w Żółkwi na 70,i w Przemyślu 


bo patrjotyczne wy- 


tąpienie tych mężów dało powód do założenia 


8 
Akademii. 


Po przemówieniu 
go 
godziny, i nieustannie był 
mi. Po godzinnem riani 
utracił, i 
Konradzie Wa 
p. Attilio Begey, 
l gorący nasz przyjaciel. 


Dla Spóźnionej pory prof. Santagata odło- 
tył do następnego zwykłego posiedzenia A 
demii referat p. Zaleskiego, jaki tenże na pa 


enrodzie masiał od 


ska Polski w sztuqe”, to 
dziełach dzisi * 
Pyra ni ejszych pols 


ną przez Martinellego, 


ch malarzy i rześ. 


i telegramy. 
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na 80 chorych. Otóż taka oszczędność nie 
będzie oszczędnością, 
jak to wykażemy natychmiast. 


miejsca na 500 chorych. Przed para laty 


łóżek dla obłąkanych w tym zakładzie, na- 


trzeba zmniejszyć ilość pielęgnowanych obłą- 
kańców, to zmniejszmy liczbę ich w Kul- 
parkowie, a nie na prowincji, 
manie ich kosztuje o połowę taniej. 
Wysoki sejm nakaże 
łóżek w Kulparkowie przynajmniej dopóty, 


prof. Santagaty n ił 
p. Teofila Lenartowicza, zd Panie jako poecie* i katalog biblioteki akademickiej, 
przerywany si 
3 P. Lenartowicz głos : 
resztę jego zajmującej rozprawy o|Wania dotychczasowych szlachetnych ofiarodaw- 
czytać PR 
wielki wielbiciel Mickiewicza demia posiada już 143 dzieł i broszur, x któ- 
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est o znakomitych 


że poezję A asa e e 
spieszą, 
sprawozdanie z przebiegu sad. ; nadesłane listy czytując 


Bafrini i Fosei zajmuje się | 
polskich, według franeuskie-. 
p. Karola de Noire Isle z Nicei, . 
kę kilkoma Briem ofiarował Aka- 
poezji; że tego roka w. 

rocznicę śmierci Adama Mickiewicza Akademia 
odbędzie uroczyste pare» w czasie które-|3 hr. Wł 

napis, na cześć wieszcza pol- | więks 
Którym (francusku. Rodacy w kraju, a zwłaszóża miè 
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ale marnotrawstwem, 
W Kaulparkowie do 1880 roku było 
sejm uznając potrzebę powiększenia ilości 


kazał, kosztem 40.000 złr., budowę domu 
administracyjnego, dla pomieszczenia dyrek- 
tora, zarządu i urzędników, żeby zajmowane 
przez nich pokoje obrócić na postawienie 
jeszcze 60 łóżek. Utrzymanie każdego cho- 
rego w Kulparkowie w ciągu dwóch lat 1877 
i 78 kosztowało przeciętnie 97'2ct., jak 
to widzimy ze sprawozdania Wydziału kra- 
jowego do sejmu. Utrzymanie więc tych 60 
obłąkanych rocznie będzie kosztować około 
22.000 złr. Za utrzymanie chorych na umy- 
śle w szpitalu Żółkiewskim kraj płaci dzien- 
nie po 60 ct. od jednego chorego, a w Prze- 
myskim szpitalu tylko po 50 et, Przeto utrzy- 
manie dwa i pół raza większej ilości obłą- 
kanych kosztuje tylko 29.930 złr. (Czyż 
więc byłoby korzystnem ze względów oszczę- 
dności, znosić żółkiewską i przemyską filję 
dla obłąkanych, kiedy one to właśnie służą 
do zmniejszenia wydatku na utrzymanie o- 
błąkanych zakładu kulparkowskiego? Cyfry 
te mówią tak dobitnie, że każdy nieuprze- 
dzony powie, iż jeżeli już koniecznie po- 


gdzie utrzy- 
Niech 
nie okładać tych 60 


dopóki równowaga w budżecie przywróconą 
nie będzie, lecz niech zachowa to, co tak 
szczęśliwie zostało pomyślanem przez Wy- 
dział krajowy, a przez to osiągniemy nie- 
tylko oszczędność, nietylko możność pielę- 
gnowania większej ilości chorych na umyśle 
za też same pieniądze, ale zarazem nie za- 
damy ciężkiego ciosu szpitalom w Przemyślu 
i w Zółkwi, które należą do naszych naj- 
lepszych prowincjonalnych szpitali. Dwa te 
miasta, dla pomieszczenia obłąkanych, roz- 
szerzyły swe szpitale i poniosły znaczne 
wydatki ma urządzenia odpowiednie; czyżby 
nasz sejm chciał dziś jedną uchwałą 
zrujnować te szpitale, waląc na karb szczu- 
płego ich bndżetu utrzymanie ogromnego 
budynku, w którym chorych nie będzie ? 

Wierzyć nie chcemy, żeby coś podobne- 
go nastąpić mogło. 


Mowa 
p. hr. Wojciecha Dzieduszyckiego 


w sprawie szkolnej. 


Jesteśmy w tem położeniu, w którem by- 
wa czasem gospodarz, który wiele usiłowań czy- 
nił, ażeby zaniedbany folwark podnieść i dźwi- 
gnag, który robił? przekopy, osuszał pole, zapro- 
wadzął nową kulturę, ale raptem z powodów 
innych, prawdopodobnie nie wynikających x tej 
pracy, znajduje w swojej kasie deficyt taki, któ- 
ry zagraża jego egzystencji. Gospodarz ten ma 
oprócz tego na swoim majątku hipotekę, a cięż- 
ką naszą hipoteką są wydatki indemnizacyjne, 
i niepodobna mu się uciec do kredytu bez na- 
rażenia się na szwank. Cóż więc robi? Zatrzy- 
muje się w swoich pracach dawnych przez ja- 
kis czas, nowych poprawek nie robi, ustaje w 
usiłowaniach, ażeby jeszcze do większej dosko- 
nałości doprowadzić swoje w pozę Rik Dzia- 
łałby nierozsądnie, gdyby chciał zaniedbać to, 
co zrobił, gdyby dopuścił, żeby dreny obrastały 
i budynki zawaliły się, Wtedy straciłby dwa 
razy, jak powiada przysłowie: „skąpy dwa ra- 
zy traci”, 

Jesteśmy w tem samem położenia. Z pe- 
wnością nie ma nżyteczniejszej, produktywniej. 
szej pracy nad tę, którą społeczeństwo powe- 
śmie, gdy się bierze 


ge pry 


przez dni kilka mieszkał 1848 r. czasie swe- 
go krótkiego pobytu z legionem w Bolonii. 

Na końcn posiedzenia rozdano zgromadzo- 
nym gościom włoską broszurę „o Lenartowiczu 


aby powiadomić członków i publiczność o po- 
siadanych dziełach i zachęcić ich do naślado- 


ców. Z katalogu tego dowiadujemy się, że Aka- 


rych 50 ofiarował dr. Artur Wołyński z Fioren- 
cji, p. Władysław Mickiewicz z Paryża przesłał 
wszystkie dzieła swego ojca wydane po francu- 
ska, pp. Krystyn Ostrowski z Paryża i Karol 
Nojre- Isle z Nicei złożyli wszystkie swoje 
publikacje francuskie, p. Wincenty Arnese 10 
tomów dzioł Wincentego Pola (wydanie lwo- 
wskie), dalej dA pp. Zienkowicz, Sozański i 
Roszkowski z Galicji, prif. Santagata, Tarrini, 
Tancredo Canonico, Bagay, i kilkn innych. Od- 
tytuły dzieł i broszur, zanważaliśmy, 
że w bibliotece akademickiej znajduje sią ze 40 
publikacyj (przeważnie po polsku), które naj- 
i u nie mają z jej celami i chy- 
ba dla tego tylko mają dla niej jakiekolwiek 
znaczenie, iż są pracami jej członków. © 
Wkrótce biblioteka znacznie się powiększy, 
bo Akademia nank w Krakowie ofiarowała wszy- 
stkie swoje dotychczasowe publikacje w zakre- 
sie historycznym, literackim i archeologicznym, 
adysław Plater z Zurichu zapowiedział 


sy transport książek historycznych 


do podźwignięcia od dawpą 
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zaniedbanego szkolnictwa. Praca ta jak każda 
taka jest z kosztem połączona. Może być, w tym 
razie, że ten gospodarz, którym my jert-śmy, 
czasem nierozważnie robił wydatki, które wię- 
cej do upozorowania gospodarstwa aniżeli do 
zadośćuczynienia rzeczywistej potrzebie miały 
się przyczynić ; może być, że ten gospodarz był 
źle obsłużony i miał organizację roboty taką, 
że organizacja ta uniemożliwiała poniekąd sku- 
tek przedsięwziętych prac i powiększała podję- 
te koszta ponad konióczność. . 

W każdym razie przezorny gospodarz w ta- 
kiem neou zastanowił się nad tem, czy tej 
organizacji poprawić nie można — powtóre jak 

0, od mgpienón dal- 
szego nakładu tymczasowo, chwilowo. 
Dla tej przyczyny, jakkolwiek uważam pra- 
cę około szkół xa najcenniejszą pracę, jaką uo 
łeczeństwo może podjąć, będę głosował za wnio- 
skiem komisji budżetowej wobec tego, że te 
wnioski nie chcą nisrczyć powania już prao, 
s a tylko powstrzymać od zych na- 

adów. 

Jesteśmy panowie do pewnego stopnia na 
tym sejmie Rkonsternowani fnansowem polože- 
niem kraju. Klęski, które spadły na nasz kraj, 


klęski elementarne, klęska zewnętrzna, która 
grozi naszemu krajowi niesłychanem podwyż- 
szeniem podatków, nareszcie deficyt, ry w 


naszem gospodarstwie krajowem się zjawił — 
wszystkie te okoliczności do pewnego stopnia 
przeraziły nas i wywołały już przy pierwszym 
fandnszu budżetowym, który przyszedł pod ob- 
rady, debatę, która wyszła poza zakres właści- 
wej debaty, ściśle się trzymającej fanduszu 
szkolnego ; która roztrząsała wszystko złe i do- 
bre, które się stało w zakresie szkolnictwa. 

W debacie tej niektóre głosy i to bardzo 
wymowne, niersz napomykały o sprawach, któ- 
re niestety do naszego natawodawstwa nie na- 
leżą, bo są w związku z ustawodawstwem o 
szkolnictwie średniem, a do którego sejm żadnej 
prawie nie ma władzy — mówiono o całym sy- 
stemie szkolnictwa i nie wiem, czy się który 
z szanownych pp. mowców w gorliwości o na- 
prawę ekonomicznych stosunków kraju naszego 
nie zapędził trochę dalej, aniżeli sam zamierzał, 
a na każdy sposób dalej, niżeli ja sobie tego 
życzyłem. 

Powiedziano, że jak w ogóle każde społe- 
czeństwo, tak w szczególneści i nasze, ma wiel- 
kie usposobienie do stosowania się do mody, że 
nasze społeczeństwo często cudze jakieś nowin- 
ki, obeokrajowe stroje, które się niezupełnie 
przydają do jego kształtów, Poreniów i stanu, 
przywłaszcza, naśladuje, że robi to, co innym 
przystoi, a jemu nie — że robi to, co miał u- 
czynić w jednej bajce — nie pamiętam jug kto 
ją napisał — osiołek, który widząc, jak pieska 
pan głaskał za to, że łapkami swemi na niego 
się oparł, spróbował to samo, i swoje nadobne 
kopyta położył na oblicza swojego właściciela i 
wyszedł bardzo źle ma tem. Ale jest druga 
bajka, w tym ssmym zbiorze zdajemi się za- 
wàrta, o niedźwiedziu, który widząc, jak muchą 
dokucza pana jego dami chcąc mu zrobić 
przysługę, łapą muchę odgania, ale tak energi- 
cznie, że i pan nie wstał. Bardzobym nie chciał, 
ażebyśmy chcąc zrobić przysługą szkolnict 
w gorliwości naszej nie uderzyli tak silnie łapą 
sakożnic tna po głowie, jak ów niedźwiedź swe- 
go pana. 

Nie przeczę, że w tych głosach, które tu 
podnoszą w sprawie szkolnictwa, są raeczy zu- 
pełnie słuszne, 

Szkoły ludowe nie powinne być przygoto- 
waniem do wyższych, powinne być do pewnego 
stopnia zamkniętym w sobie zakresem i mieć 
na względzie potrzeby rolniczego naszego ludu. 

a wysłanie w świat niedouczonych ludzi 
a mających wyobrażenie, że są już akończo- 
nymi, nie przyczynia się ani do dobrobytu spo- 
łeczeństwa, ani do zdrowia jego, że tym sposo- 
bem odrywamy od pracy chlebodajnej bardzo 
wielu, że innych nuspasabiamy pessymistycznie 
do mówienia, że wszystko byłoby lepsze od 
stanu istniejącego, to może prawda, ale to nie 
stoi w śŚciałym zawiązku x dysknają dzisiejszą. 
Zdaje mi się, że to nie jest winą szkolnictwa 
ladowego, tylko winą tego, że może chąc wszyst- 
kim umożliwić przejście przez wszystkie klasy 
gimnazjalne, bywają w najniższych klasach zbyt 
łaskawi nauczyciele gimnazjalni tak, że trudno- 
ści potem w nauczaniu w klasach wyższych są 
większe w skutak wielkiej liczby uczniów nie- 
dostatecznie przygotowanych tak, że gimnazja 
zamiast małej liezby ludzi rzeczywiście stoją- 
cych ua stanowisku zupełnego wykształcenia 
szkający w Szwajcarji, Francji i Belgii mogliby 
oddać Akademii wielką usłagę, przysyłając pod 
opaską na ręce prof. Dominika Santagaty (Bo- 
logne, — Porta Maggiore) posiadane przez nich - 
książki i broszury francuskie o Polace, Moskwie 
i Słowiańszczyśnie, które po największej części 
nie mają dla nich żadnej wartości, a chociażby 
i misły jakie znaczenie, to czyż nie godzi się 
zrobić z nich ofiary na tak piękny cal i patrjo- 
tyczny użytek? Spodziewamy się, iż ta odezwa 
nie zostanie głosem wołajązego na paszczy, ale 
trafi do serc patrjotów polskich. 

Po skończenin posiedzenia p. Lenartowicz 
był przedmiotem wielkich owacji ze strony pa- 
nliczności, która uprzejmie go prosiła, aby nie- 
zadłago dał się znowu słyszeć, Skutkiem tego 
p. Lenartowicz postanowił mieć szereg odczy” 
tów o Mickiewiczu i literaturze polskiej, nań 
któremi jug pracuje. Uroczystość dnia tego za- 
kończyła się obiadem u samego założyciela Aka- 
demii, na który zaprosił kilku profesorów swo- 
ich przyjaciół i gości przybyłych z Florencji, to 
jeat pp. Zaleskiego, Lenartowicza i hr. Łubiń- 
ską, dwóch braci Begey z Turynu, p. Zienkie- 
wicza z Medjolanu i panią Ogonowską czasowo 
bawiącą w Bolonii. 

Aby dokładnie obeznać was z tendencją i 
urządzeniem Akademii Mickiewicza załączam ta 
jej statut dosłownie spolszczony i polecam ga 
uwadze i życzliwości patrjotów polskich. 


(Dok. nast.) 


wydają większą może liczbę niż potrzeba ludzi 
niedouczonych. Ale to dla mnie nie stoi w 
związku ze szkolnictwem ludowem. Gdybym 
chciał szkolnictwo ludowe wydoskonalić i azu- 
pełnić, to radbym był, aby obok niego istniały 
jakieś edukacyjne instytucje w kraju, któreby 
lepszym uczniom dawały inne miejsce do wy- 
kończenia nanki, jak gimnazja i szkoły realne. 
Znam taką jednę instytucją w kraju. 


Nie należę do tych, którzyby sądzili, że 
wyższa szkoła Dublańska dobrze czyni zadość 


swoim obowiązkom i ażeby zupełnie praktycz- 
nych wyrabiała agronomów jak na nasze sto- 


suuki — lecz wszelką sprawiedliwość muszę od- 
dać niższej szkole t. zw. szkole parobków w 


Dublanach. 


Do tej szkoły wysyłałem chłopców, którzy 
się lepiej uczyli w szkołach ludowych; i jakież 
odnieśli tam korzyści? oto bywali doskonałymi 
ekonomicznymi pracownikami, jakich mało u 
nas w kraju, umieli być i nadal włościanami, 


działali dobrze na gminę i stawali się ludźmi, 
którzy rozumieją i kochają społeczeństwo, W 


którem żyją. 


Gdybym mógł mieć na myśli ndoskonale- 
nie szkolnictwa, to chciałbym, aby takich szkół 
było jak najwięcej, aby te szkoły dokończały to, 


co szkoły ludowe zaczęły. Nie trzeba się je- 
dnak tem łudzić — kosztowałoby to znacznie 
więcej — a że dziś o oszczędności mowa, przeto 
rzucam dziś tę myśl „tylko, czekając na lepsze 
czasy z jej urzeczywistnieniem. Nie wiem, jak 
można połączyć myśl rzneoeną co do wydosko- 
nalenia szkolnictwa z zamiarem oszczędności. 
Wątpię, aby wydoskonalony system nauko 

kiedykolwiek Z oszczędnością dał się połączyć. 


Może być tańszą organizacja, może. być tańszą 


administracja, ale system lepszy zawsze będzie 
'więcej kosztował od gorszego. , i 

Z tego powodu nie tylko na mnie, ale i 
na wielu innych posłów, z którymi Się porozu- 
miewałem, zrobiły niektóre przemówienia w 
tej sprawie takie wrażenie, jak gdyby były u- 
tyskiwaniem na stan. teraźniejszy, jak gdyby 
były żądzą «powrotu wprawdzie nie do stanu 
przeszłego, którego opłakany obraz naszkicował 
rektor p. Szujski — ale powrotu do stanu nad- 
zwyczaj patrjarchalnego, gdzie najlepszy z dusz- 
pasterzy w tym najlepszym świecie pośród 
wszystkich światów, będzie udzielał takich nauk, 
jakie osądzi, że są dobre, gdzie nikt nie będzie 
spisywał katalogów, ani listy uczniów, gdzie u- 
tworzy się miły obrazek, jak wszystkie dziewki 
i parobki z książeczkami przychodzą do ko- 
ścioła i Spiewają z książeczek pieśni. i 

Lecz gdzie kontrola będzie tródna, ćzy 
oni tego z pamięci nie Śpiewają i czy książek 
na wywrót nie trzymają. | 

Ja ze wschodniej części kraju przypominam 
sobie z moich lat dziecinnych inny obrazek, 
który mi się wydaje daleko mniej miłym — 
jak, najczęściej w dzwonnicy przy cerkwi sie- 
działy dzieci trochę na ziemi, a trochę na złych 
ławkach i jak uczyły sią od diaka czy pałama- 
rza czytać trochę w umarłym języku staro- 
sławiańskim z jakiejś liturgicznej książki. | 

Nie wiem, czy w tem byłby postęp, gdy- 
byśmy znowu wrócili do takich filologicznych 
zamiłowań i nie wiem, czy dobrzeby było, gdy- 
byśmy uczyć kazali najprzód języka umarłego, 
zanim się pozna język własny żyjący. 

Nieopodal od tej dzwonnicy bywał jeszcze 
po miasteczkach drugi budyneczek, w którym 
uczono się innego języka umarłego, nie stojące- 
go w żadnym związku z językami dziś używa- 
nemi — język to bardzo ciekawy, ale można go 
się uczyć dopiero na uniwersytecie, a nie przed- 
tem, zanim kto się nauczy dzisiejsze książki 
czytać. 

Tak było na Rusi — i jestem pewny, że 
żaden z mowców, którzy tu mówili o patryar- 
chalnym stanie, nie miał na myśli przywrócenia 
takiego właśnie stanu patryarchalnego, a je- 
żeli takie myśli wzbudzili nie tylko we mnie, 
ale i u wielu innych posłów, którzy ze mną o 
tem mówili, to musiało to być albo w skutek 
tego, że my słuchać nie umieliśmy, albo w sku- 
tek tega, że się mowcom słowa wymknęły, któ- 
re nie były w zgodzie z ich zamiarami i przy- 
brały inną formę, niż to było w ieh myśli; a 
to tembardaiej, że wiem, że ci panowie, którzy 
tak mówili, są dobrymi Polakami, dobrymi oby- 
watelami, a nawet wiem, że należą do ladzi 
najszczerzej do kościoła katolickiego przywiąza- 
nych. Otóż jako Polacy nie mogą sobie życzyć, 
ażeby szkoły, któreby wróciły do tego tak po- 
dobnego patryarchalnego stanu, znowu oddzie- 
liły dzieci jednej gminy na trzy gminy, które 
się będą uczyć, że są dla siebie wzajemnie ob- 
cemi — a jako katolicy wątpię, aby zechcieli, 
aby dzieci wróciły do szkół takich, do których 
niestety wkradałoby się zbyt łatwo zdanie, że 
między unią a katolicyzmem łacińskim jest ró- 
anica niezmiernie wielka. (Głosy: Oho !) 

Nie mogę należeć do tych peszymistów, któ- 
rzy mówią, że szkolnictwo stało się gorszem, 1 
że się takowe corocznie pogorszą — bardzo mię 
to ucieszyło, że p. Szujski, o którym wiem, że 
jest w przyjaśnym stosunku z owymi mowcami, 

rzy mię wprowadzili na myśli, które tu wy- 
powiedziałem — podniósł, iż stan szkolnictwa 
jest lepszy, jak niegdyś. 

Ucieszyło mię to bardzo, ale mimo to nie 
mogę nie uwzględnić jednej z najwymowniej- 
szych przemów, w której rzucano pewną śmie- 
szność na cały system szkolny, i z cyframi w 
ręku chciano dowieść, że to szkolnictwo tylko 
do coraz gorszego stanu prowadzi. 

I w tym względzie powtórzę najpierw to, 
co p. Hausner ju wspomniał, choć muszę o- 
świadczyć, że zresztą nie mogę pogonić za śmia- 
łem: obronami posła Hausnera, i nie mogę się 
pisać na niejedno jego twierdzenie. 

Oto przeczytano tu program nauki w szko- 
łach ludowych, w którym wymieniono długi 
nadzwyczaj poczet przedmiotów, a których ma- 
ją się dzieci w szkole uczyć. I wydało się Izbie, 
1 musiało się wydać, że żądania w tym progra- 
mie postawiono Śmiesznie przesadne. Nie wy- 
gląda nanka w szkołach ludowych tak, jak wy- 
gląda w programie, program śmiesznie napisa- 
ny, ale tam u góry w Wiedniu lubią takie pro- 
gramy układać z wyrazami szamnie brzmiącemi, 
` lecz w rzeczywistości, jeżeli jest dobry nauczy- 
ciel, który dobrze wykonuje program, objawia 
się ten całej rzeczy praktyczny rezultat, że jest 
doskonała c która jest w rękach na- 
szego ludu, która bywa tłumaczoną w sposób 
praktyczny dla ludu, z dodatkiem nauki poglą- 
dowej, wykładanej zapomocą map i obrazów Wi- 
szących na ścianach. | i 

W tem śmieszności doprawdy nie ma nie, i 
nie mogę sobie wyobrazić dobrej szkoły, zasto- 
sowanej do potrzeb ludu rolniczego, w którejby 
nie miano udzielać nauk przyrodniczych w tym 
skromnym zakresie, w jakim o nich dziś mowa 
po cz „ i nie mogę sobie wyobrazić 
"szkół, któreby dawały ludowi do zrozumienia, 
jakie jest jego stanowisko w krajn i w narodzie, 


a jakie jest stanowisko względem niego warstw |jak wszyscy tu obecni w 
a w którychby nie było książki, za- łecznej, wszyscy 


wyższych, 


wierającej opowiadania o minionych dziejach. 
Upowiadania te ochrzczone są może żbyt szu- 
mnie, nazwą: „historji“. (P. Męciński: Przeciw 
temu nikt nie występuje). 
Przepraszam, ale obracano w śmieszność to, 
žė nauki przyrodnicze i historja nałeżą do sy- 


uważano te nauki za zbyteczne. 
(P. Męciński. O tem nie było mowy.) 


niem JE. p. marszałka, pozwolę sobie je od- 


czytać. (czyta.) 
Sprawozdanie c. k. Ridy szkolnej krajowej 


nym 1878 —9, stronnica 35, 36 i 37. 

„Co do nanki religii nastąpiło bardzo 
znaczne polepszenie stanu nauki religii w szko- 
łach ludowychepublicznych. 


polskiego w szkołach ludowych publicznych. 

Co do nauki języka rnskiego, nastąpiło nie- 
stety tylko małe polepszenie w szkołach lndo- 
wych publicznych. 

Co do języka niemieckiego, nastąpiło wido- 
czna polepszenie w szkołach ludowych pabli- 
cznych. 

Co do rachunków, nastąpiło polepszenie w 
szkołach ludowych publicznych. 

Co do dziejów ojczystych, powszechnych i 
monarchii anstro- węgierskiej, nastąpiło dość zna- 
czne polepszenie w szkołach ludowych publi- 
cznych, 

Co do nauk przyrodniczych, nastąpiło wi- 
doczne polepszenie w szkołach ludowych publi- 
cznych. 

Nawet co do ćwiezeń stylistycznych nastą- 
piło widoczne polepszenie w szkołach lndowych 
publicznych. * 

Co do pisma pięknegu nastąpiło także zna- 
czne polepszenie stanu nauki pisania w szko- 
łach ludowych publicznych. 

Nastąpiło też widoszne polępszenie stana 
nauki rysunków w szkołach lndowych publi- 
cznych. ¢ 

Nastąpiło również polepszenie stanu nauki 
śpiewu w szkołach ludowych publicznych. 

Nastąpiło polepszenie stanu nanki gospo- 
darstwa wiejskiego w szkołach ludowych publi- 
cznych* itd. 1 

Ponieważ w tamtem sprawozdania, prze- 
czytanem przez posła Reya, przeciwne są rze- 
czy, więc zdaje mi się, że ciekawą było rzeczą 
odczytać ostatnie rezultaty szkolnictwa naszego. 
Mówiono także o tem, że nauczyciele nasi by- 
wają zanadto wykształceni, Wiem, że nie tam 
gdzie nanczyciel głupszy, ale tam gdzie lepszy 
i rozamniejszy nanczyciel będzie skutek pożą- 
dańszy. 

Znam dobrze dwie szkółki: w jednej z nich 
jest nauczyciel, który nie wiem dlaczego został 
stabilizowany, bo nigdy nie jeżdził do semina- 
rjów, przy egzaminach nieraz przepadł a potem 
przeszedł chyba w drodze łaski. Oto ten nan- 
czyciel jest takim patrjarchalnym nauczycielem. 
Ma swoja gospodarstwo a przytem wszystkich 
przepisów nie przestrzega zbyt ostro, i tam 
szkoła stoi pustką. 

Znam innego nauczyciela, który wyszedł ze 
seminarjum i odpowiada wszelkim wymaganym 
warunkom ; a niego szkoła robi znaczne postę- 
py, tam bywa pełną, i tam nieraz cieszę się Z 
calego serca widokiem dzieci, których samo wej- 
rzenie o inteligencji świadczy, i nie widzę, ab 
tam miały przystęp owo wrogie społeczeństwu 
nauki, w które pewne żywioły oddawna lad 
nasz chcą wdrożyć. 

Nie widzę, aby ci uczniowie, którzy lepsze 
pobrali nauki, byli skłonniejsi do szukania i 
i czytania owych książeczek, które wprawdzie 
nie kolidnją z kodeksem karnym a jednak są 
niezawodnie podpalającej natury, i od czasn do 
czasu jawią się u nas. Nie widzę też, ażeby ci 
uezniowie byli skłonniejsi do tego, ażeby wi- 
dzieć w świetnym kołpąku i z podwójnym krzy- 
żem w ręku lepszego świętego od świętego, czczo- 
nego w zachodnim kościele. | 

(P.ks. Krasicki. To je obruszezajnszcze, 
to jest prowokacja, to widckodyt wid predme- 
tu.) To nie prowokacja; jestem przekonany, że 
jesteście tem, czem się wydajecie, kapłanami 
kościoła katolickiego, że widzicie z najwyższem 
zgorszeniem jak pewni pisarze chcą wdrożyć w 
lud nasz unieki wyobrażenia, że bliżej ich stoi 
Mitrofan Święty szyzmatyckiego kościoła od 
wszystkich świętych katolickich, dlatego w ni- 
czem nie ubliżam i tylko mię to oburzenie dzi- 
wić może. Przypisuję złemu zrozumieniu moich 
twierdzeń ten okrzyk, „że to jest oburzającem.* 

P. ks. Krasicki. To odchodyt wid pe- 
redmetnu. 

P. Wojciech hr. Dzieduszycki. Nie 
będę polemizował z posłem Krasiekim czy od- 
chodzę od przedmiotu, czy nie. 

JE. hr. Marszałek. Podług regulaminu 
każdy z panów posłów ma prawo, gdy uważa, 
że mowca odchodzi od przedmiotu, zwrócić u- 
wagę marszałka, aby go zawezwał do porządku. 
Dotąd nie znalazłem powodu, aby wezwać mow- 
cę w tej chwili do porządku (Brawo!) 

P. Wojciech hr. Dziednszycki (dalej). 
Nie idzie Zatem, abym nie widział koniecznej 
potrzeby naprawy stosunków szkolnych, i w po- 
rozumienin z wieloma innymi posłami za wnio- 
skiem p. Szujskiego głosować będę; a mówię to 
i dlatego, ażeby mikt nie zrozumiał mego głoso- 
wania za wnioskiem p. Szujskiego w tym sen- 
sie, w jakim niektórzy panowie zrozumieli prze- 
mówienie niektórych moweów, których poządzili 
jakoby chcieli wrócić do pierwotnego złego sta- 
nu szkół naszych w kraju, albo zawsze do sta- 
nn poniekąd podobnego. Nie wierzę, aby itokol- 
wiek z panów chciał nasze głosowanie dziś tak 
zroznmieć; ale że faktycznie wielu przemówie- 
nie p. hr. Reja zrozamiało tak jak mówię, a za- 
pewne mylnie, tego mieliście panowie dowody 
1 dzisiaj w tej Wysokiej Izbie. Ja nie mogę po- 
dzieląć przekonania, które zostało ku wielkiemu 
mema zdziwieniu przez wymownego bardzo po- 
sła wypowiedzianem, jakoby p. Rey chciał (nie 
wiem, czy może ją znowu Źle nie zroznmiałem, 
bo mnie się nawet nie chce wierzyć, ażeby kto 
to twierdził) moralności u ludu, a nie chce jej 
u siebie i u tych eo doń podobni. 

, I owszem wiem, że poseł Rey i wszyscy co 
w jego myśli przemawiają, chcą, aby moralność 
wyższych warstw umożliwiła moralność wyższą 
ludu; a wiedzą oni dzięki Bogu o tem, że do- 
tąd te wyższe warstwy społeczeństwa naszego 
mają poczucie moralności społecznej, której wy- 
razem dbałość o dobro ladu. Wiedzą dalej, że 
oświata działa wtedy goJĄCO i organicznie, i u- 
straja różne warstwy naroda w jedną całość, 
gdy warstwy niższe poznają moralną wartość 
wyńszych, skoro staną na stopniu oświaty, na 
którym mogą mieć gąd samoistny. Tak poseł Rey 


stemn szkolnego, A to robiło wrażenie, jakoby 


Mam panowie w ręku inną książkę, a mia- 
nowicie ostatnie wydanie sprawozdania Rady 
szkolnej, którą znalazłem dziś tn na stole, i w 
której są podane inne rezultaty; za pozwole- 


o stanie wychowania publicznego w roku szkol- 


Co do naaki języka polskiego, nastąpiło 
dość znaczne polepszenie stanu nauki języka 


Izbie chcą zgody spo-| 
chcą tedy niezawodnie postę- 


pów oświaty ludu, i każdy wniosek tn stawiany 
tylko de takiego postępu podążyć może. 
Przywitałem przeto z radością wniosek po- 
sła Sznjskiego, a pragnąc podobnie jak on po- 
prawy szkolnictwa, lubo się nie we wszystkiem 


ne być winne. 


z tego, z czego pochodzą wszystkie prawie bra- 


nizacja jest taka, że najlepsze częstokroć usta- 
wy nie bywają wykonywane z powodu, że naj- 
niższe kółka u doła, któreby właściwie ją prze- 
prowadzić miały, najczęściej nie funkcjonują, to 
jest, tych najniższych kół naprawdę nie ma, a 
tu specjalnie najczęściej nie ma Rady szkolnej 
miejscowej. Barizo często bowiem zachodzi wy- 
padek, że Rada szkolna się nie zbierze, i zno- 
wu w sprawozlaniń Rady szkolnej krajowej, 
które dzisiaj przedłożone zostało, posiada Wy- 
soka Izba dowoly na to. Jeżeli JE. hr. marsza- 
łek pozwoli odnośne ustępy odczytać (głosy: 
nie potrzeba, wizyscyśmy czytali). 

Jeżeli wszyscy panowie mówią, że nie po- 
trzeba czytania, więc zaniecham. Chciałem tyl- 
ko skonstatować, że wyraźnie jest tutaj powie- 
dziane, że większa część Rad szkolnych miejsco- 
wych swegó obówiązku wcale nie wypełnia. Dal- 
szem złem jest to, że nadzór grin i nadzór 
szkolny, zostająe w ręku niepiśmiennyck ludzi, 
którzy mają pewny wpływ na nauczycieli, dzia- 
łają na nich deprymująco, i przez zaniechanie 
zapełne udzielania mn wszelkiej pomocy, znie- 
chęcają zupełnie człowieka, który z pewnem po- 
święceniem zabiał się pierwoinie do dzieła. 
Miałem zaszczyt w tym względzie już przed 
dwoma laty w tyn Wysokim sejmie czynić wnio- 
ski. Wnioski te zostały podjęte przez Wydział 
krajowy, nie znalazły jednakże w Wysokiej Iz- 
bie przyjęcia. Nie mniej przeto jednakże sądzę, 
że reforma szkoltiectwa w myśl mojek ówcze- 
snych wniosków będzie wynikiem badań, które 
Wydział krajowy rozpocznie, jeżeli jak się tego 
spodziewam, wniosek posła Szujskiego zostanie 
przyjęty. 1 i 

Zła organizacja, a może nawet w samej rze- 


autonomicznych jest głównym powodem, dla któ- 
rego nanka nie odnosi wszędzie odpowiednich 
rezaltatów, dla którego uchwała o przymasowam 
szkolnietwić jest najzupełniej iluzoryczną, bo 
jak panem wszystkim doskonale wiadomo, dzieci 
zamiast do szkół, chodzą najczęściej poza szko- 
łę i bawią na pastwiskach, co znowu nie znpeł- 


nie odpowiednio oddziaływa na moralność tej. 


dziatwy. Przechodząc do kwestji ściśle bndżeto- 
wej, ftaansowej, znachodzę usterki, w małej czę- 
ści wynikające z niedostatecznego wykonania 
nstaw obowiązujących przez władze wyższe, a 
głównie wynikające znown z tego, Że nstawa 
nie stworzyła u dołu ciała, któreby przestrze- 
gało należytego wykonania ustaw. 

W pierwszym rzędzie, panowie, mnszę tū- 
taj podnieść, ża wielkie z tego wynikają niedo- 
godności, że sajm, któryby miał się zajmować 
stanem szkolnictwa lndówego, nie otrzymuje 
sprawozdania urzędowego o tym stanie, jak to 
ustawa przepisuje. Nie zdaje mi się, aby to 
sprawozdanie, które dziś mamy w ręku, uważać 
można za urzędowe, jako takie, które bywają 
przedkładane z urzędu ciałom parlamentarnym. 
A- powinno być takie sprawozdanie o stanie 
szkół średnich, któregośmy tego roku wcale nie 
dostali, ł 

Drugą rzeczą, którą podnieść muszę, jest 
właśnie przekroczenie budzetu, dawanie wpra- 
wdzie na najlepsze, ale niepreliminowane cele, 
zaliczek dłagoletnich. 

Wiadomo panom, że glyby w prywatnem 
życiu ktoś w ten sposób postąpił, iżby budżet 
cudzy powierzony mu, obciążył wydatkami na 
zupełnie inne cale, nie byłby, widzianym dobrze, 
i postępowanie takie mogłoby dla lndzi przekra- 
czających powierzony im budźet, z bardzo przy- 


kremi skutkami być połączone. Nic więcej nie 


chcę powiedzieć; zdaje mi się, że jest to dość, 
a może i nadto wiele. 

I tu nawet, gdy chodzi o mniej właściwe 
pełnienie obowiązków władz wyższych, spoty- 
kam się znowu z niendolnością najniższych u- 
rzędów wykonawczych i niendolnóścią admini- 
stracyjną w najniższych sferach autonomicznych, 
a spotykam się z tem, gdy chcę dotknąć spra- 
wy budowy kamienie piątrowych dla szkół la- 
dowych. A trafia się to i n nas na Rusi, że 
gdzie dwór drewniany i lepiony, i fakaż pleba- 
nia, tam z nakaza władzy dźwiga się murowa 
na piątrowa szkoła ludowa. Mówię: z nakazu, bo 
chociaż wedłng ustawy nie jest to nakazanem, 
ale pan inspektor, zapewne wielką gorliwością 
zapalony, a nieznający stesunków miejssowych, 
występuje tak imponująco wobes prostaczków, 
zasiadających w Radzie szkolnej miejscowej, że 
oni wierzą w to, że muszą murować; stawiają 
wige takie budynki, i nakładają olbrzymie do- 
datki do podatków ma gminy, i rujnują wieś 
swoją. Trzebaby dać wyraźny nakaz inspekto- 
rom, ażeby nietylko nie namawiali do budowy 
szkolnych: kamienie po wsiach, ale aby odra- 
dzali od takich budówli, albowiem wobec tego, 
Że wieś będzie zrujnowana, największa oświata 
na nie sią nie przyda. l 

Idąc dalej wskazać muszę raz jeszcze 1 za- 
wsze tylko na niedostateczność najniższych kó- 
łek administracyjnych. Podniesiono już w spra- 
wozdania komisji budżetowej, 
wpłaty do fanduszów szkolnych okręgowych, że 


w skutek tego musiano zaliczki dawać, które to 


znowa zaliczki spowodowały tak wielki deficyt. 
Prósz tego jest jeszcze inny wypadek. Jak w 
niektórych gminach Rady szkblne miejscowe 
działają deprymująco na nanczycieli, tak znowa 
w innych nauczyciele opanowują działanie Rad 
szkolnych miejscowych, które niedorosły do swe- 
go zadania. Trafiafo się często, że nanczycjeł 


jmoże niesumienny, a może niepraktyczny tylko 


doprowadzał Radę szkolną miejscową do wydat- 
ków przechodzących siłę gminy «i sprowadzał 
wielkie koszta, które się Wreszcie 1 na budżecię 
krajowym odbijają, albowiem w tym tylko bu: 
dżecie znaleźć mogą ostateczne pokrycie, 

Jeżeli więc głosować będę za wnioskiem p; 
Szujskiego, to w tej myśli przeważnie, że jej 
stem przekonany, że ankieta, którą Wydział 
krajowy rozpocznie, potrafi w drodze ustawo- 
dawczej 'zapobiedz tema, ażeby ustawy nie by- 


ły, albo wcale niewykonywane, albo wykony- 


wane jak najgorzej. i r 
Atoli mniemam panowie, że żądna: ankieta 
krajowa, żadne prawa krajowe nie usuną złego 
dopóty, dopóki będziemy mieli ręce w ten spo- 
aób skrępowane, jak dotychczas. Właśnie w tej 
sprawie szkolnictwa związanie to najdotkliwiej 
czać się nam daje. Zdawałoby się podług starszeń- 
stwa Ustaw, których późniejsze ustawy naruszyć 
nie mogły, albó których żadne nstawy nie na- 
rnszyły, żć powinniśmy mieć wolne ręce; tym- 
czasem stronnictwo które przez dłuższy prze“ 


identyfikuję z jego wywodami, pozwolę sobie pod 
nieść pewne rżeczy, które, mojem zdaniem, są 
złe w szkolnictwie, które mnie rażą, i poprawio- 


Najpierw to do postępów naukowych. Brak 
postęrów naukowych pochodzi w wielkiej części 


ki nstroju naszego autonomicznego. Nasza orga- 


czy zapełta bezczynność najniższych organów 


że nie wpływają | q 


ciąg czasu miało przewagę w państwie, niezro- 
zumiałą dla nas kierując się logiką, wolało 
gwałcić nawet swe własne ustawy, byle tylko 
odjąć nam moe organizowania się w sposób ta- 
w jaki organizować myśmy się powinni. 
Cieszyliśmy się zrazu ustawodawstwem 
szkolnem w mniemaniu, że na tem polu gospo- 
darki naszej uczynimy zadość wszystkim po- 
trzebom kraju, że będziemy mogli z pożądanym 
dla podniesienia oświaty pracować skutkiem. 
Regulamin naszej Rady szkolnej był prawdzi- 
wym klejnotem autonomii naszej ; a jednak klej- 
not ten zabrały nam nieprzychylne ręce. l 

Cieszyliśmy się, mówię, obiecaną dla kraju 
swobodą w sprawie najważniejszej, a żeśmy się 
cieszyli daremnie, podniósł już poseł Szujski. 
Pózwólcie bym przypomniał jak nasze nadzieje 
ndaremniono. 

Regulatyw Rady szkolnej najdawniejszą w 
tym względzie ustawą. Regnlatyw ten daje sej- 
mowi naszemu i Radzie szkolnej krajowej za- 
pełną władzę nad szkołami ladowemi i śre- 
dniemi. 

Konstytucja. grudniowa nienarnszyła tego 
regulatywn i uświęciła zasadę, że sejmy mają 
stanowić o szkołach ludowych i śradnich, za- 
strzegając dla Rady państwa tylko ogólne pra- 
wo uchwalania ogólnych zasad w tej mierze o- 
bowiązujących. Każdy człowiek dobrej woli wie- 
rzył, że ramy ogólna to ramy ogólne a nie 
ań drobne; ale kto tak myślał ten się 
mylił. 

Jaż w rok po uchwalenia- ustaw zasadni- 
czych uchwalono owe ogólne ramy, nie wchodzi- 


ły one wówczas jeszcze w szczegóły, ale jaż po- 


gwałciły naszą autonomię, oddają? wyłączny 
nadzór nad szkołami średniemi ministerstwu. A 
w rok potem uchwalono nowe przepisy ogólne 
niby, które weszły w najdrobniejsze szczegóły 
i oam wszystkim związały ręce. I teraz nie 
możemy inaczej jak tylko z przykrem wraże- 
niem spoglądać na to co się dzieje, że tylko 
wspomnę o seminarjach nanczycielskich, które 
wedłag jakiejś dziwnej logiki ministerjalnej nie 
należą ani do szkół średnich ani niższych. 

Skrępowanie więc, zupełne unieruchomienie 
nas pod tym względem uważam za główniejszą 
przeszkodę pomyślnego rozwoja szkolnictwa i 
dlatego nie byłbym daleki od postawienia rezo- 
lacji wzywającej rząd ażeby starał się o to, iż- 
byśmy mieli rozwiązane ręce w sprawach szkol- 
nych, co się nam słasznie należy, nawet wedle 
brzmienia ustaw zasadniczych. Z uwagi jednak, 
że sprawa tak ważna nie może wejść inceden- 
talnie na stół Wysokiej Izby, nie czynię na ra- 
zie tego wniosku i ograniczam się jedynie na 
oświadczenin, że zabrałem głos za wnioskiem 
p. Szujskiego. Popieram zaś wniosek ten głó- 
wnie dlatego, ġe zarówno z tymi, którzy także 
wniosek ten popierają, wchodzę w intencję wnio- 
skodawcy, tj. ażeby szkolnietwo, co podnoszę 
wyraźnie, nie wróciło do dawnego stanu, 
albo stanu podobnego, ażeby poprawna admini- 
stracja mogła być w życie wprowadzoną, ażeby 
astawa mogła fankcjonować, ażeby w ogóle 
szkolnictwo tak udoskonalonem było, iżby sta- 
nowiło zamknięty w sobie konkretny praktycz- 
ny w skutkach czynnik, gojący nasze rany spo- 
łeczne, (Brawo ! Brawol) 


Sprawozdania sejmowe. 


Dwunaste posiedzenie d. 1. lipca 1880. 
(Dokończenito.) ; 


Dyskusja szczegółowa nad wnioskami ko- 
misji edukacyjnej co do remuieracji kateche- 
tów miała za przedmiot jedynie drugi z tych 
wniosków. Szło oto, czy uchwalić odrazu wsta- 
wienie do budżetu 10.000 złr. czy też pozosta- 
wić to komisji budżetowej. 

Oprócz mowców których już wymieniliśmy 
przemawiali jeszcze pp. ks. Sawa, Smarzew- 
skii Hausner. Ten ostatui mowca nawiązu- 
jąc do wczorajszej dyskusji © wsteczttych prą- 
dach w dziedzinie szkolnietwa, której dotknął 
mimochodem sprawozdawca kcmisji, rzekł że 
nie dziwi się bynajmniej, że p. Sprawozdawca 
wyznaje, iż nie ma dość bystrości umysłowej, 
ażeby dostrzedz owe wsteczne prądy, skoro i w 
tem sprawozdaniu bystrość umysłowa tak dale- 
ce go zawiodia, 14 wystąpił z osobnemi wnio- 
skami w sprawie, którą już komisja budżetowa 
załatwiła. l 

Sprawozdawca p. Stanisław hr. Tarnow- 
ski odpowiedziawszy tym mowcom, którzy 
twierdzili, że tylko komisją budżetowa MA pra- 
wo czynić wnioski w sprawach, które pociągają 
za sobą wydatek, odparł, że na zarzut p. Haus- 
nera co do swej bystrości umysłowej, oparty na 
tem iż komisja edukacyjna nchwalając awój 
wniosek, nie wiedziała o tem, że komisją budże- 
towa w kilka dni później toż samo uchwali — 
nie widzi potrzeby odpowiadać, (Głośne oklaski). 
W końcu mowea uŚwiadczył, Że komisja przy- 
stępuje do wniosku odraczającego, w skutek 
czego w głosowania przyjęto tylko wezwanie do 
rządn aby kwotę 24.000 złr, na remuueracje 
dla katechetów corocznie wstawiał w budżet, 
zaś wniosek wstawienia w budżecie 1881 r. 
kwoty 10.005 zir. na ten cel, odesłano do komi- 
sji budżetowej do uwzgiędnienia. f 

Ostatnim punktem porządku dziennego jest 
sprawozdanie komisji prawniczej z petycji w 
sprawie przeniesienia sądu powiatowego z Pod- 
buża do Borysławia i niektórych zmian w okrę- 
gach sądów powiatowych w tej okolicy. 

Sprawozdawcą komisji prawniczej jest p. 
r Waygart. Komisja oświadcza się prze- 
ciw przeniesieniu sda do Borysławia. 

Poseł Apolinary- Jaworski zapowiada do 
szczegółowej dyskusji poprawkę. 

Poseł Ochrymo wiez sprzeciwia się 
wnioskowi komisji i wnosi utworzenie w Bory- 
sławia osobnego sĄdn powiatowego. Borysław 
jest ogniskiem jednej z najważniejszych gałęzi 
krajowego przemysłu i wszystkie względy prze- 
mawiają za tem, aby tam znajdował się także 
sąd powiatowy, co mowea datami statystyczne- 
mi popiera. 

Poseł dr. Rapaport w obszernem prze- 
mówieniu wykazuje także, iż z wnioskiem ko- 
misji zgodzić się niepodobna, i wnosi oświadcze- 
nie się za przeniesieniem sądu do Borysławia, 
oraz inne poprawki do wniosków komisji, że żaś 
zestylizowanie i przedyskutowanie tych popra- 
wek w komisji byłoby pożądanem, przeto mowca 
na propozycją hr. marszałka wnosi odesłanie ca- 
łego referatu napowrót do komisji. 

Po przemówieniach pp. Ignacego Ł u k asie- 
wieza i Ochrymowicza za sądem w Bory- 
sławiu, tudzież sprawozdawcy za wnioskiem ko- 
misji, uchwalono odesłać do komisji napowrót 
całą tę sprawę i wszystkie stawiane poprawki. 

Złożony został do laski marszałkowskiej 
następujący wniosek p. ka. Buchwalda. 

" Wysoki sejm raczy uchwalić: 

„Artykuł IV. ustawy z d. 4. maja 1873 o 
zakładaniu i ntrtzymywanin szkół początkowych 
w obetnej osnowie znosi się, i mą brzmieć: 


„Liczba naaczycieli w każdej szkole lado- 
wej stosować się będzie do liczby jej uezniów. | 
Jeżeli liczba uczniów przez trzy po sobie ns- 
stępujące lata dosięga 80, należy postarać się 0 
nauczycielkę, która w osobnej izbie dziewczętom 
nauki udzielać będzie; gdy ta liczba dojdzie do 
160, należy mianować drugiego nanczyciela, i 
w tym stosunku dalej trzeciego, lub wedłag 0- 
koliczności urządzić osobną szkołę żeńską. Wol- 
no jednakże gminie podnieść w swej szkole li-| > 
czbę nauczycieli po za ten wymiar, byleby na| - 
siebie przyjęła obowiązek opędzania z własnych | 
środków ztąd wynikającej zwyżki nakładu." 

Koniec posiedzenia o godz. 3. min. 10 po 
południn. Następne posiedzenie w sobotę d. 3./ 
lipca o godz. 11. reno. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 

Posiedzenie 1. lipca. Obecnych radnych 65. 
Przewodniczący, prezydent młasta dr. Gnoińsk i. 

Radny Gall otrzymał urlop na dwa miesiące. | 

„ Bad. Lewandowski stawia dwie inter- 
pelacje : , . 

1. Dyrekcja kolei konnej wbrew §. 26. umo- 
wy zawartej z gminą m. Lwowa, prewadzi mani- 
pulację tak biarową jak i w ruchu, w języka nie- 
mieckim, a nadto na niższe nawet posady: kontro- 
lorów i konduktorów sprowadzą obcokrajowców. — 
Jeżeli tak się dzieje; czy prezydentowi wiadomo 
o tem i w jaki sposób zechce zapobiedz temn ? 

2. Jeszcze w 1877 nabyła gmina parcele gruntu | 
od Krzywczye i drugą od Hołoska wielkiego. Ka- 
żda z tych parcel miała stanowić oddzielny kor- 
pus: tabularny. Dotychczas jednak intabalacja nie 
została przeprowadzoną, co narazić może gminę na 
nieobliczone straty. Dla czego pomimo upływa tak 
długiego czasu czynności tej niedokonano ? 

Na obydwie interpelacje powyższe prezydent, . 
po sprawdzeniu, odpowie ma jednem z następnych 
posiedzeń, c: 

Na porządku dziennym: powzięcie do wiado- 
mości sprawozdania zarządu czyszczenia miasta 
za rok 1879 i remaneracja urzędników i ofcjali- 
stów zatrudnionych przy tej czynności. 

Sprawa tą dragi raz już przychodzi na stół. 
Przed kilku tygodniami, po długiej dyskusji w kwo- 
stji formalnej, oddano ją do sekcji IV. dla poczy- 
nienia stosownych wniosków i uwag. Obeenie'przed- 
stawia ją zuowu referent sekcji III. (rad. Wiedeń). 

Przyjęcie do wiadomosci usprawiedliwłonych 
rachunków 1 poczynionych: jnż wydatków w myśl 
uchwał i prawomocnych 'rozporządzeń — gzdawało- 
by się, powinnoby przejść bez trudności; 4zczegó- 
łowy bowiem rozbiór rachanków ł wydatków nale- 
żyć tylko meże do biura rachankowego i podlegać ` 
kontroli magistratu, bynajmniej zaś nie wchodzi w 
atrybucje Rady miejskiej, na co już samo rozmia- 
ry operatu materjslnie nie dozwalają. Inuego prze- 
cież jest zdania rad. Jagermann. Pan profesor Jä. 
germann nie poprzestaje na wykazanej w sprawo* 
zdaniu sumie wydatków zł. 24.640, nie wierzy, że 
cyfra ta w porównania z rokiem poprzednim przed- 
stawia oszczędność 10.000 zł. oszczędność tę na- 
zywa fikcyjną i żąda aby sprawozdawca odczytał 
wzczegółowo cały operat, aby krytycznie rozbierać 
każdą oddzielną pozycję „gdybyśmy bowiem przy- 
jęli bez rozpraw sprawozdanie, mógłby kto pomy- 
śleć, że pochwalamy dotychczasową gospodarkę, 
nie zbadawszy czy była dobrą ezy złą." 

Po wyjaśnieniu, że czytanie takie zajęłoby co 
najmniej kilka dni czasu, rad. Jagermann zwalnia 


|sprawozdawcę od czytania, sam zań rozpoczyna Ca- 


zprołekcjy, Której -celem, jak zwykle, 


"| jest wykazanie, że dopóki profesor Jagermann nie 


został radnym miasta, zarząd miasta był najgor- 
szy, że wszystko trzeba z grantu przewraóać, co 
czwartek rozprawiać bez miary, bieżące sprawy, 
choćby najważniejsze, spychać £ posiedzenia ns po- 
siedzenie, a w końcn stawiać wnioski wybierania 
komie, któreby obmyśliwały co dalej począć wy- 
pada. : w” 

Jakkolwiek przewodnicządy zwracał uwagę 
mowcy, że sprowadza dyskusję na niewłaściwe tory, 
że sprawa ozyszczenia miasta przyjdzie w właści- 
wym czasie pod obrady i wteńtzas dopiero będzie 
pora dyskutowania nad nią — rad. Jagermań „tie | 
może przepuścić* tej sposobności i widzi się znie- 
wolenym „cokolwiek rozebrać* przedstawione do 
przyjęcia sprawozdanie. ze W 

iepodobna nam, powtarzał słowo z6 słowem | 
krytycznych pogłądów mowcy, brak nam fewiem | 
miejsca ji czasu na to, zresztą nie sądzimy aby 
czytelnicy nasi- mogli uwierzyć, że w sali radnej 
dysknsja z taką łatwością przeskakuje ze śmieci do 
wnętrza szpitala głównego, aby aż tam, wśród cho- 
ya na cj mni argumentów dla udowodnienia 

gospodarki Rady miejskiej w poprzednim. 
składzie (t. j. bez radnego DE i a | 

Ze swej strony musimy przecież „w jednym 
punkeie poprzeć szan. radnego, a mianowicie, że 
w sprawozdaniu zarządu czyszczenia miasta, pomię- 
dzy różnemi wykazanemi przez ,mowcę niedokładno- 
ściami jak np. niepoliczenie płacy urzędników mag. 
kontrolujących roboty, zużycie narzędzi itp. pomi- 
nięto także wartość czasu zmarnowanego wczoraj 
podczas trzechgodzinnej dyskusji de lana caprina 
przez 65 pp. radnych i prawie drugie tyle publicz- 
ności zajmującej galerje. 

rozpoczętej w ten spósób przez rad. Jä- 
germana rozprawie zabierali głos pp. radni: Kal- 
czycki, żądający dla wyznaczenia remunezacji | 
posiedzenia tajnego; dr. Czyżewicz (dwnkro- 
tnie) zbija fikcyjne argumentacje głównego mewcy i 
wyjaśnia mu kategorycznie poruszoną przezeń kwestję 
chorych kiłowych w szpitalu powszechnym. Wice- 
prezydent Dąbrowski protestuje przeqtw u- 
towi' fikcyjności fachuuków. z Gałą ócisłuścią prowa: 
dzenych przez właściwych urzędników í gankáićho- 
wanych przez prezydónta. j 

Po zamknięciu dyskusji rad; Lewan dow- 
ski odczytuje 4 motywhje dziewięć wniosków sekcji 
IV. z czego w końcu okazuje się, że nie są te 
wnioski tylko przedwstępńe uwagi dla magistratu. 
„, Rad. dr. Ciesielski „w krótkich słowach, 
żeby nie nużyć zgromadzenia” szeroko” tożwo- 
dzi się, broniąc rad, Jagermang i w poparciu sarii- 
tów jego, szczegółowo powtarza je dwukrotnie i 
w końcu stawia wniosek aby” podzielić" miakto ua 
małe. cząstki i każdą taką część oddać initewru 
przedsiębiorcy do oczyszczania. | / puj | 24 
„Rad. Bichtman jest zs przyztianiem remm- 
neracji ale dqpiero pó skończonym roku,” bo dziś 
niewiadomo jeszcze czy jest z czego i '£a 60 Wy- 
nagradzać | s 15 J EREET] 

Po długiem jeszcze a zbytecznem przómówłeńti 
sprawozdawcy, przystąpiono nureszcie do głośo- 
wania. " leg 06 

Sprawozdanie zarządn czyszczenia miasta 4 
rok 1879 przyjęto do wiadomości. = 

P. Aleksandrowiczowi przyznano dodatek ty 
r. 1880 po 50 zł. mies. P. Kaniewskiemu udżielóńo 
remaneracji za rok 1879 120 zł. a p. Kollek ję 
80 zł. Wnioski co: do wynagrodzenia kondoktord 
i drożników zwrócóńo jeszcze „magistratowt dla do: 
kładniejazego zbadania. may A " 
Koniec posiódzenia o godzinie wpół do dzie- 
siątej, Je Pa sta 

w "Różultat : wszystkie sprawy stojącć ŭa porządku 
dziennym, a między niemi kiłka nader pilnych, ze- 


stają na posłsiłznie następne, jeżeli nb. za ła- 
twieniu ich nie stanie co na prze- 


szkodzie. 


I tak ad infwium! | 


S Croke mlelscowa | zaklejscewa. 


Dnia 2. lipca. 


« Jntro „Łucja z Lamermooru* Donizetti'ego. 
W partji Astona wystąpi p. J. Koller, którego od 
dłaźszego jaż czasu nie widzieliśmy na scenie. Pu- 
bliczność powiana nie pominąć tej sposobności, aby 
okazać swą Sympatję temn dzielnemu śpiewakowi. 

€ Od dłuższego już czasu odbywają się próby 
z najsłynniejszej komedji Seribego „Szklanka wody“. 

„Obsada głównych ról pozwala mieć nadzieję, że 
sztuka ta Zostanie wybornie odegraną: królowę ode- 
gra pani Łądnowska, Abigail pna Wisnowska, księ- 
żnę Marlborough pani Nowakowska. Główne role 
męskie Bolingbrocka i Mashama spoczywają w ręku 
pp. Ładnowskiego i Woleńaskiego. 

* Walne zgromadzenie członków oddziału lwow- 
skiego Towarzystwa pedagogicznęgo odbędzie się 
dnia 6. b. m. o godzinie 10. przed południem w 
anli gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie. Po- 
rządek dzienny: 1. Zagajenie przez przewodniezą- 
cego. 2. Odczytanie protokołn z ostatniego zgro- 
madzenia. 3. Sprawozdanie z czynności zarządn, 
stani kszy i biblioteki, 4. Dr. Józef Żuliński mó- 
wić będzie „o uroczystościach szkolnych ze stano: 
miska pedagogicznego“. 5. Wybór zarządu. 6. 
Wnioski członków. 

* Dyrekcja szkoły dla sług ma zaszczyt podać 
do wiadomości publicznej, iż uroczyste zakończenie 
roku azkoluego odbędzie się w niedzielę d. 4. lipca 
„b. r. o godzinie 4. po poludi. (Rynek, dom Lewa- 
kowskich), na krore zaprasza się: wszystkich, któ- 
rym rozwój tej instytucji nie jest obojętnym. 

% Znalezioną wczorzj w dorożce jednokounej 
mr. 20 bransoletę rubinową zatrzymał woźnica, 

ując że zna osobę poszkodowaną. 

* Na ulicy Bernardyńskiej rumowisko tynku o- 
padłege z muru dziedzińca klasztoru bernardyń- 
skiego zalega już od dłnższego czasu chodnik. Po- 
minąwazy tę okoliczność, że tynk padając z kilku- 
łokcłowego murn mógł pokaleczyć przechodniów, 
zapytać jednak mnsimy w jakim celu konserwuje 
się te odpadziuy, czy na to, aby przechodnie roz- 
nosili je po chodnikach i zanieczyszczali w ten spo* 
sób -trilico ? , 

* Wezoraj, w pierwszy dzień otwarcia linii 
tramwajowej do dwerca kolei Karola Ludwika wa- 
gony były przapełiióne. Choć pochyłość na Grode- 
dkiem jest dosyć stromą, wystarcza doprzęźenie 
do wagonu trzeciego konia, Jazda z plaen Cłowego 
na dworzec trwa 30 winnt. 

* Dyrekcja Towarzystwa gimnastycznego „So- 
kó?“ uwiadamia członków, że od 1. lipca b. r. od- 


| Bliziński Józ, dramaturg, Bobrzyfńiski Mich. historyk 
prof. uniwersytetu w Krakowie, Borkowski hr. Le- 
szek powieściopisarz, Chłędowski Kazimierz powie- 
ściopisarz, Czerwieński Bol. współprace. Gaz. Nar., 
Dobrzański Jan redaktor Gaz. Nar., Dzieduszycki 
hr. Wojciech estetyk, Eliasz W. malarz, Estrajcher 
Kar., bibliograf, Fredro hr. J. Al. komedjopiaarz, 
Hausner Otton statysta, Hoffmanowa Antonina ar- 
tystka dram., Jasiński Aleks. statysta, były prezy” 
dent m. Lwowa, Kautecki Klemens historyk, Kle- 
czewski Ark. współprac. Głaz. Nar., Kłobukowski 
Ant. redaktor Czasu, Komorowski Br. dramaturg.. 
Kossak malarz, Kostecki Plato, współpr. Gaz, Nar., 
Koziebrodzki hr. Wład. dramaturg, Koźmian Stan., 
współprac, Czasu, Krówczyński Żegota, dr. med. 
we Lwowie, Kubala L. historyk, Lam J. współpr. 
Dz. Pol, Liske Ksaw. rektor uniw. we Lwowie, 
Ładnowski Bol. artysta dram., Łepkowski J. arche- 
olog w Krakowie, Łoziński Wład. redaktor Głaz. 
Lwow., Łaszezkiewicz Wł. prof. szkoły sztuk pię: 
knych w Krakowie, Maciejowski Sewer. dramaturg, 
Matejko Jan, Małecki Ant. gramatyk, liter., Majer 
Józ. prezes akad. umiejętności w Krakowie, Mien 
Jal. poeta, Niedzielski Stan. dyr. Tow. muzycz. w 
Krakowie, Ochorowicz Jul. prof. uniwersytetu we 
Lwowie, Pikard L. malarz, Pruszkowski W. ma- 
larz, Radziszewski Bron. prof. uniwersytetu, Rey 
hr. Miecz., prezes Tow. tatrzańskiego, Rodoć M. 
(Biernacki) poeta, Rychter Józ. artysta dram. w 
Krakowie, Rodakowski H. malarz, Sapieha ks. Ad. 
statysta, Smochowski Witalis art. dram., Smolka 
Stan. prof. uniwersytetu w Krakowie, Sokołowski 
M. prof. uniw. w Krakowie, Stanecki Tom. prof. 
aniw. we Lwowie, Supiński Józ. ekonomista, Szcze” 
pański Alfr. literat, Szmit Henryk historyk, Sztar- 
kel Jnl. literat, Szujski Józ. prof. uniw. w Krako- 
wie, Szukiewicz Al. współprac. Czasu, Tarnowski 
Stan. prof. uniwersytetu w Krakowie, Trotiak Józ. 
literat, Urbański Aur. dramaturg, Wilczyński Alb. 
powieściopisarz, Wyczółkowski L. malarz, Zającz- 
kowski Wł. prof. akad. techn. we Lwowie, Zathey 
Hugo literat, Zawadzki Wład. literat, Żmurko W. 
prof. uniw. we Lwowie i Żwmurko F. malarz. Spis 
ten nazwisk najlepsze daje wyobrażenie o różno- 
rodności treści, pomieszczonej w „Ziarnie* : ludzie 
najrozmaitszych kierunków, najrozmajtszych zasad 
j przekonań połączyli tam swe siły. Cel szlachetny 
jest najlepszą spójnią. Niejednego uderzyć musiał 
brak wielu nazwisk znanych i wysoko cenionych ; 
w części wina spada na samych autorów, którzy 
nie nadesłalł artykułów na czas, w części zaś i to 
znaczniejszej na cenzurę moskiewską, która wiele 
artykułów nie przepnściła. Ona to, jak już wspo- 
minaliśmy była powodem opóźnienia „Ziarna* a 
tylko energii komitetu redakcyjnego zawdzięczyć 
należy, że wydawnictwo to w ogóle przyszło do 
skutku. W skład tego komitetu wchodsiii redakto- 
rowie: Kur. Warsz. Wacław Szymanowski, Kur. 
Poran. Feliks Fryze, Kłosów Ant. Pietkiewicz (A. 
Pług), Echa Zygmunt Sarnecki, Wieka Kazimierz 
Zalewski i sekretarz redakcji Kur. Warsz. Tade- 
usz Czapelski. Im to należy się rzetelne uznanie 


_ T pywak się będą ewiczenia gimnastyczne w środy i|za pracę piękną i pożyteczną. 


piątki przy sprzyjającej pogodzie na wolnem po- 
wietrzu w ogrodzie rzemieślniczego stowarzyszenia 
„Skała" przy ul.Mickiewicza 1. 28. W poniedziałki 
zaś i w dnie niepogodne w sali Towarzystwa przy 
al. Karkowej L 7. 

* Pannes Romana Popiel, znakomita artystka 
teatrów warszawskich, znana naszej publiczności, 
z dłuższego pobytu na scenie lwowskiej, na której 
wozpoczęła artystyczną karjerę, wychodzi za mąż 
ss p. Święckiego obywatela z Królestwa i porznea 
seonç na czas dłuższy. Kto wie, czy nie na za- 
- WEFO. Ślnb ma się odbyć w tych dniach, poczem 

möin parn uda się do Szwajcarji. 

* „Ziarno“, o którem dotychczas wspominaliśmy 
ni podstawie niezbyt dokładnych sprawozdań dzien- 
gikówwarszawskich mamy obecnie przed sobą. Jest 
to spory sześcioarknszowy zeszyt w formacie „Kło- 
sów" z winietą Andriollego. O ilości artyknłów i 
rycin pisaliśmy już poprzednio. Strona zewnętrzna 
„Zisrna” pod względem typograficznym nie pozo- 
stawia nie do życzenia, dzuk jest czysty i wyraźny, 
'a autografy dobrze zrobione. Natomiast co do od- 
bicia rycin widoczne są Mewne usterki, należy to 
jednak przypisać tej ukolitzności, że dla spieszniej - 
szego wykonania poslano ryciny do edbicia do Wie- 
dnia. W Warszawie, która jest słynną ze swego 
drmeworytnictwa z pewnością byłaby się rzecz le- 
piej adnła. W każdym jednak razie „Ziarno“ jest 
pabiikacją pierwszorzędną, nie ustępnjącą wiele wy- 
ńawnictwu paryskiemu, a przewyższającą „Vindo- 
bong“. Rozumie się samo przez się, że tak arty- 
kuły jak i ryciny, pomieszczore w tym zeszycie 
'asawają się z pod krytyki, dość powiedzieć, że ka- 
ńdy dał na co go stać było, oczem uwiadamia nas 
dewizą „czem chata bogata, tem rada", przez co 
sals wydawnictwo robi wrażenie zbiorowej impro- 
wizacji. Pomiędzy współpracownikami „Ziarna“ znaj- 
dujemy gwiazdy pierwszorzędne, znane w całej Pol- 
pco 1 Enrepie obok małych gwiazdeczek, których 
światło rozchodzi się w małym tylko promieniu ; 
jest to rzeczą naturalną, nie ma bowiem takiego 
narodn, któryby mógł wykazać trzysta kilkadzie- 
siąt prawdziwych znakomitości na polu literatury, 
nanki į sztnki, ma to jednak tę nłezaprzeczoną War- 
tość, że daje nam szeroki obraz naszej duchowej 
działalności, Może zajmaującem będzie dla naszych 

= czytelników wymienienie współpracowników „Ziarna“ 

S (łalicji. Artykuły, aforyzmy, wiersze i rpoiny za- 

ie w tem piśinie : Abakano fiz Bruno, sią 

L | ` tachnióznej «we Lwowie, ramowicz B. 

Ath Alojzy, profesor uniwersytetn w Kra- 

kowie, Amczyc Ludwik Wł. dramaturg, Asnyk A- 

dam poeta, Au Juliusz profesor agronomii, Bałucki 

M. dramaturg, powiedćlópicare, Baraniecki Adrjan 
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muz.: prezes w Krakowie, Bartels Artur hu-|w ostatnim numerze Przeglądu leko 
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Akacja kolei. 


Wspominaliśmy przed dwoma duiami, że w 
pierwszych trzech dniach sprzedano w samej War: 
szawie 6000 egzemplarzy „Ziarna“. Pytanie, jak 
się Galicja popisze? Wiemy bardzo dobrze, jaka 
bieda w kraju, ale wiemy także zarazem, że w Ga- 
licji jest co najmniej 100.000 Indzi, dla których 
wydatek 1 gnldena (tyle kesztuje „Złarno”*) nie zro- 
biłby wielkiego uszczerbku. Przypuszczamy dalej, 
że z tych 100.000 beatorum possidentium tylko 
10 procent zajmuje się choć raz na rok literaturą 
i poczuwa się do patrjotyczuego i obywatelskiego 
obowiązkn, jakim jest wspieranie braci naszych 
Szlązaków, cierpiących głód fizyczny i moralny, 
daięki niemieckiej kulturze, a otrzymamy rachunek, 
że cała Galicja powinna w ogóle przynajmniej tyle 
egzemplarzy „Ziarna“ rozkapić, ile sama Warszawa 
rozkupiła w przeciągu tygodnia. Obaczymy, o ile 
pomyliliśmy się W tym rachuku przybliżenia. 

„Ziarno nabywać można we wszystkiech księ- 
garniach po cenie wyżej wymienionej. 

s W Krakowie zgromadzenie zwołane w celu 
założenia kasyna artystyczno literatkiego, nie osią- 
gnęło żadnego reznitatn, ponieważ, jak pisze Czas, 
tyle było różnych zdań ile głów. Smutnie to świad- 
czy o braku poczucia łączności między tymi, któ- 
rzy mają pretensję do przodowania narodowi na 
polu wiedzy, literatury i sztuki, 
| + w Lipsku rozpoczęto już druk Zbiorów wier 
szów, pieśni z muzyką i marszów wojska pol- 
skiego, z roku 1830—1831, wydania J. Horost- 
kiewicza. 

« Miano wania. Namiestnik zamianował ofi- 
cjałów rachunkowych: Seweryna Wartyńskiego , 
Adama Sobotowskiego i Jana Kasprzyckiewicza ro- 
widentami ; asystentów rach.: Kajetana Pertaka, 
Ignacego Pizuńskiego i Ignacego Kępińskiego ofi- 
cjałami, a praktykantów rach.: Antoniego Salika, 
Karola Balzera, Józefa Bunzla, Władysława Sa- 
hanka i Władysława Nowickiego asystentami w 
biurze rach, namiestaictwa. n 

* Wiadomośei polieyjne z d. 1. lipea. 
Skradziono pani A. N. Z kieszeni torbeczkę skó- 
rzaną z kwotą 15 zł. — kupcowi M. ze sieni do- 
mu pod l. 6 przy ulicy Krakowskiej wózek żelazny 
do przechowania towarów. Słażącej J. Z. z po- 
mieszkania pod l. 5 przy ulicy Brygidzkiej 2 kapy 

“czerwone kwiaty. 
sa (tw! Bajkas, zarobnik 32 lat liczący, spadł 
z wozu i został ciężko uszkodzony. 


— Z powodu petycji Towarzystwa le: 
karzy galicyjskich w sprawie reformy szkolnej 
ze względu hygienicznego, dr. Boleslaw Lutostański 
lekarskiego, dowo- 
„Za dowód 


TT" G i n 
| "ALLIONLNONIONE 


pow. po' 180 s, 


zachod. (Werth) 96 


znaczna Śmiertelność osób od 6 do 20 roku, xostają- |tyczące rozkazy miały rzeczone okręty otrzymać 
cych w okresie szkolnym. W Galicji wynosi ona 8,81°/, | w Pireju. 


gdy w Bawarji, w kraju o znacznej w ogóle Śmiertel- 
ności, cyfra ta wynosi zaledwie 4,74'/, ogółu zmar- 
łych. Że zaś ów okres wieku należy do nieprodukcyj- 
nych, łatwo przeto obliczyć, ile kraj napróżno wydaje 
na wychowanie młodzieży, z której połowa marnie 
umiera, niczem nie przyczyniwszy się do ogólnej pro- 
dukcji. Tak np. w roku 1869 umarło w Galicji od 
5— 20 roku 14783 osób. (Gdyby umierała połowa 
tylko dziatwy i młodzieży szkolnej, wtedy kraj zy- 
skałby rocznie 589.280 złr,, licząc wraz z Englem 
koszta wychowania jednej takiej osoby tylko po 80 
złr. rocznie. 


„Szkoła ma u nas wzniosły obowiązek higie- 
nieznego wychowania ladu. W jej rękach spoczywa 
najpewniejszy środek wzmocnienia przyszłych po- 
koleń, ubezpieczenia zdrowia publicznego, a temsa- 
mem założenia trwałych podstaw dla powszechnego 
dobrobytu. Jest to niewątpliwy sposób poprawy 
stosunków sanitarnych w kraju kosztem małych 
względnie ofiar w porównaniu z osiągniętemi 
korzyściami. — Na dowód niech pesłaży nastę- 
pujące obliczenie“. 

„W szeregu lat ostatnich r. 1876 przedsta- 
wia najmuiejszą śmiertelność, zmarło bowiem w 
Galicji 190.762 osób tj, 31,79 na 1000 mieszkań- 
ców. Według przyjętych przez statystyków zasad, 
w roku tym było w Galicji co najmniej 4,387.526 
przypadków chorób i 158,468,202 dni chorobowych. 
Oceniając stratę w zarobku i koszta pielęgnowa- 
nia chorego tylko na 20 centów dziennie, wypa- 


dłoby, że choroby kosztowały ludność galicyjską w 


r. 1876 58'/, z górą miliona złotych reńskich. 

Gdyby zamiast 31'70 zgonów na tysiąc umierało 
tylko 22 na 1000 mieszkańców, umarłoby na rok 
mniej o 58.747 i byłoby mniej o 56929746 dni cho- 
robowych, przez co kraj zyskałby 16 z góry milionów 
złr. w jednym rokn 1), , 

. „Wobec tak wielkich korzyści z poprawy zdro” 
wia powszechnego wynikających, „bygieniczna reforma 
szkół znakomicie może się przyczynić de poprawy eko- 
nomicznych stosunków zubożałego kraju.“ 


nZ tych powodów higieniczną reformę szkół 
uważamy za najważniejszą sprawę £ najpilniejszych, 
za jedyny może środek regeneracji ludu, która 
ochroni może kraj od ogromnych wydatków na szpi- 
tale, a zarazem zapewnić i polepszyć Zdrowie pu 
bliczne, tem pierwszy i niezbędny warunek wszel- 
kiej pracy, dobrobytu i szezęścia na ziemi”. 

Tę oto sprawę rozstrzygać ma obecnie nasz 
sejm krajowy. 
„Korespondencja redakcji i admini- 
stracji. Szan. komitet wystawy etnografieznej i 
komitet pomnikowy dla Fr. Karpińskiego w Ko- 
łomyi. Przesłanych liat składek dla brakn miejsca 
nie możemy umieszczać. 


TAIUSTEBY Graz, Kar, | ostat. wiadomości 


Ustawa sądowa ze sądami przysięgłemi i 
publicznemi rozprawami, która już dawno wpro- 
wadzoną jest w Moskwie, ma być wprowadzo- 
nai do gubernij południowo-wschodnich w końca 
lipca lub w początkach sierpnia. Nowe instytu- 
cje sądowe otworzy prezes Izby sądowej ode- 
skiej A. A. Stedolski. Najpierw otwartą będzie 
Izba sądowa kijowska i sąd okręgowy. Gubernia 
podolska pod względem sądowym należeć będzie 
do okręgu odeskiego. | 


W Kijowie bawi obeenie komisja, złożona 
z kilka jenerałów, z jenerał-adjutantem Obru- 
czewem na czele, badająca okolice Kijowa w ce- 
lu, jak mówią, oznaczenia odpowiednich miejsc, 
w których mają być wzniesione forty i szańcy. 
Z Kijowa, jak mówi gazeta, komisja udaje się 
do Dubna, w gubernii wołyńskiej, dla oznacze- 
nia w jaki sposób będzie można przerobić za- 
mek dubieński, 


Jeżeli można wierzyć obiegającym pogłe- 
skom, nastało między Berlinem a Londynem po- 
wne naprężenie stoganków. Nie brak też na ko- 
mentarzach. Powiadają, że jak Austrja była znie- 
wolona po kongresie berlińskim odwołać Karyo- 
lego ' z zajmowanej przezeń posady i przenieść 
go na inną, tak i teraz Anglia będzie zmuszo- 
na odwołać lorda Rassels z Berlina. Wskazują 
jaż nadto następcę jego. Ma nim być Goscken, 
dotychczasowy ambasador angielski przy Wyso- 
kiej Porcie. Goschen atoli przed październikiem 
nie może opuścić Konstantynopola; nie wiadomo 
zaś z drugiej strony, czy wobec wszystkich nie- 
powodzeń utrzyma się Gladstone u steru aż do 
tego czasu. Że Layard nie wróci do Konstanty- 
nopola na miejsce Gozchena, jest niemal pewne. 
Prawdopodobnie lord Russel będzie ewentnal- 
nym następcą Głoschena. Byłaby to więc tyl- 
ko zamiana posad. 


Z Berlina donoszą, że komisja Izby panów 
dla projektu kościelnego, przyjęła 11 głosami 
przeciwko 2. ustawę rzeczoną tak jak ją Izba 
osłów uchwaliła. Plenarne posiedzenie Izby od- 
kicia się w sobotę, na którem niewątpliwie 
przyjętą zostanie ta uchwała komisji. 


Sprawozdawca petersburgski do Daiły News 
utrzymuje, że poczyniono przygotowania, aby 
kilka moskiewskich okrętów, płynących do Wła- 
dywostoku przez kanał Suezki mogło w razie 
potrzeby wziąć udział we wspólnej demonstra- 
cji fot europejskich na wodach turetkich. Do- 


*)_Obliezono według metody Pottenhofera. 
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Wiedeń d. 1. lipca. „Wiener Abend- 
post“ ponownie z całą stanowczością oświad- 
cza, że rewellacje „Deutsche Ztg.* z dzie- 
jów rekonstrukcji gabinetu są zmyślone. 

Do „Polit. Corresp.* donoszą z Berli- 
na: Ambasadorowie oczekują instrukcyj co 
do ułożenia not identycznych. Kwestja, czy 
notę zbiorową czy noty identyczne (równo- 
brzmiące) ma się wystosować do Porty, po- 
zostawiona jest decyzja mocarstw. Akt final- 
ny rozbiera powody zebrania się konferen- 
cji, i wskazuje na protokoły konferencyjne, 
tudzież na uchwałę konferencji co do wyty- 
czenia granicy, Turcję i Grecję zaprosi się, 
aby przyjęły radę. 

Z Paryża donoszą do „Polit. Corresp. *: 
Poufne angielsko - francuskie rokowania do- 


prowadziły do porozumienia względem wy- DO 5T 


słania mieszanej angielsko - francuskiej eska- 
dry dla krążenia na wodach Lewantu, wysp 
Jońskich i Archipelagu. 

Berlin d. 1. lipca. Dzisiaj odbyła się 
konferencja; trwała półtory godziny. 

Londyn d. 1. lipca. W Izbie posłów 
oświadczył Dilke: Uchwała konferencji w 
sprawie linii granicznej zapadła jednomyśl- 
nie. Toczą się dalej rokowania, w jaki spo- 
sób należy Portę i Grecję zawiadomić o tej 
uchwale. 

Belgrad d. 1. lipca. Hassana baszę w 
Nowym Bazarze, który chciał zapobiedz 
rzezi chrześcian, zamordowała liga albańska. 
Telegraf jest zburzony. 

Pyryż d. 1. lipca. Zdaniem „Tempsa* 
dekreta z 29. marca będą wykonane na 
wszystkich zakonach, które się wzbraniają 
podać o autoryzację. Dotychczas 49 sędziów 
złożyło urząd z powodu tych dakretów. Pre- 
zes stowarzyszenia, do którego należy dom 
jezuitów na ulicy Sevres, zażądał od prezy- 
denta trybunału Sekwany oddania tego do- 
mu. Prezydent odda tę sprawę trybunałowi. - 
Taksamo w całej Francji postępują właści- 
ciele domów jezuickich. Prefekt policji po- 
zwolił Przenajśw. sakrament ołtarza z opie- 
czętowanego kościoła jezuitów przenieść do 
kościoła św. Sulpicjusza. Gdy jednak zebrał 
się wielki tłum ludzi, tudzież kilku senato- 
rów i deputowanych z prawicy przybyło, 
przeniesiono Przenajśw. sakrament do małej 
kaplicy domu jezuitów. Legitymistowska pra- 
wica uchwaliła zainterpelować rząd co do 
wykonania dekretów ; dnia jeszcze nie ozna- 
czono. — Jutro odczytane będzie w senacie 
sprawozdanie komisji senackiej w sprawie. 
projektu o amnestji. Zupełną amnestję spra- 
wozdanie odrzuca. Zdaje się, że amnestji o- 
graniczonej Izba posłów i rząd nie dopu- 
szczą. Rozprawa amnestyjna w senacie na- 
stąpi zapewne w sobotę. 

Berlin d. 1. lipca w nocy. Na dzisiej- 
szem, końcowem posiedzeniu konferencji pod- 
pisano akt finalny, zawierający uchwałę kon- 
ferencji, poczem notę zbiorową przyjęto, któ- 
rą Turcji i Grecji ma być zakomunikowaną 
uchwała konferencji. Tę przez wszystkie 
mocarstwa podpisaną notę doręczą w Stam- 
bule i Atenach najstarsi z pomiędzy miej- 
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Losy z r. 1864 173.25 


HOTEL LANGA: Citowicz z Moskwy. F. 
Poll i H. Klein z Wiednia. M. Kopsowicz z Petert- 
barga. F. Opolski z Modeisk. 

HOTEL LAZARUSA : J. Styssny z Pragi. 
S. Bernadiener z Wiednia. E. Turski ze Złoczowa. 
A. Zuckermann ze Stanisławowa. H. Rappapoft z 
Brodów. G. Schulbanm ze Zbaraźa, 

HOTEL ANGIELSKI: A. Hulimka z Myeowa. 
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Lwów, z Izby handlewej, 2. lipca. 
I. Akcje za sztakę 
(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . 285 25 288 — 
„  Lwowsko-Czerniow.-Jaska . 169 — 171 75 
Banku hypot. galic. po 200 zł. . 287 — 291 — 
kredyt. galic. po 200 zir. 246 -- 
I. Listy zastawne za 100 złr. 


(bez kuponu bieżącego), 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 98 35 99 35 
T- » 4 5 „ . 9160 9260 
okres. . 98 35 99 35 


102 35 103 36 
Galic. Zakł, kred. włeśc. 6 prot. 102 — 104 — 
II. Listy dłużne za 100 zr. 

NE: ed. Zakładu 
dla icji i Bukowiny 6 prot. 92 — 94 — 
TY. Obligi za 100 złr. 


Indernizacyjne galicyjskie - 9760 98 50 
Obligacje komun. Zakł, kr. wł. 69, 98 — 100 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr, 101 — 103 — 
Losy miasta Krakowa . - -20 50 22 — 

»  „ Stanisławowa . 25 — 27 — 

V. Monety. 

Dukat holenderski . i „ 542 554 

„ cesarski . . 545 6 56 
Napoleondor 4a d > 931 942 
Półimperjał rosyjski , -. 957 9 68 
Rubel rosyjski srebrny . z 157 168 

M » _ papierowy . . 124 126 
100 marek niemieckich /, + 5740 58 20 
Srebro . : p š „ 99 50 100 50 
Kupony w srebrze , È 99 25 100 25 


| KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. © 


2. minat 40. popołudniu. 
Losy kredytowe 269.80 Węgier. kred. 138.— 
10-austr. 114.40 Unionsbank —— 
Kolej Kar. Lud. 287, — Nordbakn 243. 
Kolej Połud, 82.75 Kolej Alföld. 161.50 


Kolej Elzbiety 194.95 
Weg. Nardostb, 151.— 
Weg. obl. p. w zł. 88.40 


Kolej Lw.-czer. 170.— 
Wied. Comunal, — — 
Galiz. indemniz 97.80 
Kolej ziedmiog. 108.70 


scowych przedstawicieli sześciu mocarstw Renta węg. 6'/, 111.60 Losy tureckie  16— 
kongresowych. Kwestje podrzędne jak np. Bankverein 140.40 Rosy. rubel pap, 1.25,1/ 
jaka część dłngu tureckiego spadnie na Gre- Losy węgier. 11450 Marki niemieckie —— 
cję, tudzież co do wolności wyznań, wzmian- Uaposebiaaişı bardzo silne 
kowane są w protokole konferencyjnym. l „. Wiedeń d. 2. lipca 
d F ',, , godzina 10 minut.45 przed południem: 

Wiedeń d. 2. lipca. (Urzędowe.) Czło- Akcje kredytowe 286.40 Anglo-austrjac, 188,— 
nek Izby panów hr. Stawczyn (?) otrzymał Kolei Kar. Lud. 286.75 Kolej Połudn, 8280 
godność tajnego radcy, a Stremayer miano- Unionsbank . 113.60 Napoleondor „ 9.34'/, 


wany drugim 
bunała. 
Londyn d. 2. lipca. W Izbie posłów 
zapowiada Odonoghue na jutro interpelację 
czy rząd angielski remonstrował przeciw wy- 
daleniu Jezuitów z Francji jako naruszeniu: 
obywatelskiej wolności wyznań. — Głladsto- 
ne oświadcza, że 


prezydentem najwyższego try- 


portowanych fenistów (powstańców irlandz- 


Gladstone wnosi wiadomą rezolucję w 
sprawie przysięgi poselskiej, dla zachowania 
godności Izby i zapobieżenia podobnym sce- 
nom nieprzyzwojtym ; i zaprzecza Izbie pra- 
wa badania wiary członka legalnie wybra- 
nego. Northcote wnosi wiadomą poprawkę, 
1 gani pestępowanie rządu. Poprawka North- 
cota (aby odrzucić rezolucję Gladstona), zo- 
staje 303 głosami przeciw 249 odrzuconą. 
Tosamo odrzuconą zostaje poprawka Sulli- 
vana, aby rezolucja tylko na przyszłość, ale 


*|nie wstecz obowiązywała, 274 głosami prze- 


ciw 236. Poczem rezolucję Gladstona bez 
głosowania przyjęto. 
RPTE R RR 
m W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś, w piątek dnia 2. lipca 1880. 
Po raz pierwszy : f 
System pana Macieja 

Komedja w 3 aktach Wład. hr. Koziebrodzkiego. 

Początek o godzinie pół do 8mej wieczór. 


W sobotę dnia 3. lipca 1880. 


Łucja z Lammermooru 

Wielka opera w 3 aktach, muzyka Donizettego. 
(pe echali dnia 2. lipca 1880, 

HOTEL ZORZA: W. hr. Dembińska z Rudo- 
K. Horodyski z Tłasteńka. A. Miinther z 
Waniowa. 

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. K. Głębocki z 
Warszawy. Dr. J. Zins z Wiednia, X. Brzozowski 
z Polski. 


Na, 
zapytanie Bartletta odpowiada Gladstone, że, 


Rosyj. banknoty 1,25-** Usposobienie: chwiejne. 
Berlin d. 1. lipca, 


„ godzina 5 minut 17 po południu: 

s. bank. 217.30 Akcje kredyt,  498— 
Lombardy 143.— Galicyjskie 124.50 
Kolei Rumuń, 57.— Austr. banku 173.55 


Kasa galic. Towarzystwa kredytowego 
Kupujeje Sprzeda 
5%/, Listy zastawne oprócz kupo- 


I nów 100 zir. po h « 98 25 98 75 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po É 91 50 92 25 


Lwów, dnia 2. lipca 1880. 


Od dnia 45. czerwca 1580 
Perlmoos =- Portland 


CEMENT 


rzyjmuje na jedmą część cementu trzy czę» 
p ści piasku ostrego i sprzedaje takon. 


Arnold Werner 


we Lwowie. 
100 kilo po złr. 5.35, w beczkach po 165 
kilo i 200 kilo. 5—10 
TREOES TE ETER 1 TARN | 


Dr. Ludwik Łubiński 


adwokat krajowy we Lwowie, przeniósł swoj 
kanoelarję do domu pod l. 14, przy ulicy Ka 
w gmacha sejmowego); 


ściuszki (nap 


Z Tartakowa. W dniu 13. czerw=| 
ca 1880 Zwierzchność gminna miasta AC 
takowa, przez wystrzały moździerzowe o-i 
zmajmiła mieszkańcom, że w dniu tymi 
zjeżdżają JW. hrabstwo Zbigniew i Fran: 
ciszka x Mysłowskich Lanckorońscy na 
stało mieszkanie tu do swego majątku. 
Wszyscy mieszkańcy miasta Tartakowa i 
wsi na powitania swych państw wyszli a 
stanąwszy przed bramą tryumfalną przez 
gminę miasta Tartakowa wyatawioną, o- 
czekiwali przybycia. Droga cała od bramy 
tryumfalnej wjazdowej od miasta aż do 
dworu transparentąmi była przyozdobiouą. 
Około 8mej godziny wieczorem nadjechali 
hrabstwo, konwojowani od granicy Sokal- 
sko-Horbkowskiej przez 30 konnych jeźjź- 
ców dworskich i gmin. Przed bramą try- 
umfalną wjazdową do miasta powitała 
deputacja z gminy miasta, chlebem, solą 
i miodem, a zgromadzeni mieszkańcy od- 
dali swe uszanowanie; poczem cały orszak 
prowadził aż na dziedziniec dworu, gdzie 
znów przed bramą tryumfalną przez rządcę 
dóbr postawioną, deputacja gminy izraelic- 
kiej miasta Tartakowa 1 rządca dóbr po- 
witali również JW. hrabstwa chlebem, 
solą i miodem, poczem po kilku jeszcze 


PORE: 
Francuskie 


sznurówki: 


po złr 8, 413 
poleca 
handel płócien i bielizny 


Jana Riedla 


we Lwowie, plac Marjacki. 


z bardzo dobremi świadectwami ua pensję 
25 zir., kawaiersko, poszukuje miejsca od 
lipca. , 2892 1—1 
Wiadomość w biurze J. Polik- 
ukiego we Lwowie. 


= 


BIURO WYWIADOWCZE 
Julji Witoszyńskiej 


Rynek Nr. 28, 


ma do polecenia ukończone profesorki, 
zaopatrzone w dyplom szkół wydziało- 
mych. posiadujące język francuski, angieł 
ski ł niemiecki, muzykę na fortepianie i 


francuskie, niemki i polki z chłubnemi 
świadectwami, nauczycieli do szkoł wyż- 
szych i niższych, równicż panny służące 
bardzo uzdatnione w krąwiecczyźnie fry- 
zowauiu i szyciu białej bielizny — oraz 
wszelką służbę dworską - niemniej ofi- 


cjalistów. 2986 1 8 
Podziękowanie. 


JW. hr. Lanckoroński właściciel 
dóbr Tartakowa, złożył na rzecz ubo- 
gich i gminy kwotę 100 zł, za co pu- 


% Żelazistą sól mineralno szlamową 


Mattoni & Co. w Franzensbadzie 


c. k. nadworzł dostawcy 
warzelnia mineralnej soli szlamowej, kop lnie okry, posiadacze obwodn dla 
wydobywania szlamn minerul.ego i zródeł w Soos pod Franzensbadem, 
zawierającego najsilniejszy szlam mineralcy i źródła żelaziata, polecają : 


a . ieli dzież 7 
Zelazisty szlam mineralny potiredio wyrabiany 


(płynny 
ekstrakt 


Zelazisty ług ze szlamu mineralnego 
mrrrczy) w Taszkach po a kil. na jeuną kąpiel. 


(suchy eks- 
trakt szla 


mowy w skrzynkach po 1, 2, 6 i 10 kil. (1 kilo do jednej kapieli.) 


(ostatnie dwa produkta jako Środek zastępujący kąpiele szlamowe dla 
użytku domowego.) 


Kaiserquellsalz z źródła Kaiserquelle, za pomocą 


wyparowania wyrabiany Środek wy- 
bomy na przeczyszczenie. 


2658 9—12 
Cenniki i broszury darmo. 
Własne składy we Wiedniu, Maxcymilianstrassc 5, Tuchlauben 14. 
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© 
t e. . Š . [2 w 
rzy ciągnienia rocznie. €' 
Główna wygrana 100.000 zł.— Najmniejsza i16 zł. || 
Sprzedaje na raty Z2miesięczne po 5 złr. 6 


KANTOR WYMIANY 2951 1—? 


SOKAL w LILIEN. , 


w Budapeszt, Dianabadgebaude. 


7-1. Rergmanna 
SE 


wystrzałach mośździerzowych zebrana lad 
ność rozeszła się spokojnie do swych domów. 

Widok to był cały przyjemny i miły, 
widząc jak lud nasz do swoich dawnych 


mydło od piegów blicznie w im'eniu ubogich i gminy 
do znpeła:go usunięcia piegów poleca się |Składamy podziękowania, staropolskie 
o 45 et, sztukę. Wo Lwowie do nabycia |„Bóg zapłać.“ . Aleksander Fałdziński 


ka priyignioiy, 4, pu d aj w spt. Z. RUCKERA. 1918 4—-20 bnrmistrz, Marcin Kaczmarski, Jan "4 T "HM ma. p" mar E hA Pierwszej jakości TEKTURE na pokrycie dachów w zwitksch ` 
)! i różre > s > Mielak. § i . „A SZ od ; |uUZznaną jako najtańszy i najtrwalszy materjał do pokrycia dachów wszelzich mu- 
swoich panów, od których często Ww Dziedziłowie ad ý u £0 $ i i ; fk Pa rowanygh i drewnianych iae, dostarezam wraz ze wazystkiemi do nstawie- 


lgi w mutku i nieszczęściu dozn:wał i , 
donaji, zę powiat Kamionka Strumiłowa, mila od 


dnia deputacie = gminyjstacji kolej „Zad wórze” lub „Barszozowice* 
Taętakowi, wsi Tartakowe i Ksawerówki odbędzie się a powodu sprzedsiy. dóbr + 
tudzież WWbni księża oddali swe wizyty duiu 19. lipca 1580 i następnych 
ze spiewakami, którzy odspiewali „Mno-| PUBLICZNA LICYTAOJA 
baja lita“, ływego i martwego inwentarza, jako to: 
Dzień tan zostanie dla tutejszych |wołów roboczych, koni fornalskich, krów, 
mieszkańców miłą pamiątką a dla sąsie |jxłownika, maszyn 1 narzędzi gospodar- 
dnich gmin wzorem dobrego naśladowania, |skich. 2984 1—8 


bem i takiem postę m 20 ca ca O EBOOSAGE 
moriam natap moto zgoda i jedność. RORLKMAMRRADABRRA 
S. 


29385 1—1 


H. 


H aa -d 
a Jawa kanwy £ 


160 cent. szer. BIAŁA 

metr 8.20, 5 sł. 

łok. zł. 2, 8 
86 cntm, szer. KORU i BIAŁA 
w metr zł, 1.80, — łok. zł. 1. 


ŚĆ BAWEŁNA francuska różno- 
& kolorowa, do wyszywania, dobra 


w praniu 
; poleca 2487 2—6 e 


Z 
Gi Karol Gruchol, 


we Lwowie, Rynek, 35. 


ko. do Administracji „Gas. Narodowej.“ 
2987 1—6 


sem: F. P 
2989 1—2 


Magnezyt Konkurs. | 


sprzedaję 75 kilo sł. 4.25. 
Arnold Werner stręczników towarowych dozwolonych dla 


we Lwowie 3 2586 |liwowa przez wys. 6. k. Namiestnictwo 
ul. Sobieskiego © 2—6 Ireskryptem z dnia 30. marca 1875 1. 


(wy z dnia 4. kwietnia 1875 (Dz. u. 


| Księga adresów p. Nr. 68.) 


b m. Lwowa 
| na rok 1880, 


$ zawiera dokładne adresy wazystkich 
AH fabrykantów, kupców, 
Ai przemysłowców, ręko- 
JĄ, dmielmików, wiele adresów osób 
3 prywatnych, nzezezółewy 
) przewodnik pe Lwowie, 
W adresy władz antonomicznych i rzą- 
© dówych, oraz ich zwierzehnie 
R ków, lekarzy, adwokatów, zaiła- 
D dów naukowych publicznych i pry- 
A watnych i t. d. 
Cena 1 złr. 20 ct. 
á skład w drukarni „Ga- 


| 
sad mają udowodnić: 


nienaganne 
„swym majątkiem ; 
i 2) że złożyli z dobrym skutkiem 
egzamin przepisany dla stręczników, 
fEgzamina te odbywać się będą w Izbie 
handlowej i przemysłowej, gdzie kan- 
dydaci do popisu zgłaszać się mają. 
3) Miapowani stręcznicy winni 
uiścić przepisaną taksę i składają we- 
szaasowazazeag|dle postanowienia wys, c. k, minister- 


stwa skarbu z dnia 22. kwietnia 1879 
F. S. Bardasz 


1. 741 kaucję w kwocie 200 zł, w. a. 
Podania należycig udokumentowane 
wnieść należy najdalej do d. 15. sier- 

we Lwowie 
vis a vis kościoła katedry l. 9. 
i poleca awój 


pnia 1880. do Izby handlowej i prze- 
GŁÓWNY SKEAD 


mysłowej we Lwowie, 
GOTOWEJ BIELIZNY 


Lwów d. 30. czerwca 1880. 
Z Izby handlowej i przemysłowej 
także wykonują Bię zamówienia 
na bielirnę w najkrótszym czasie. 


Prezydent : Sekretarz. 
E, Simon. „M. Bodyński. 
Płótna i stołowej Bielizny 
największy wybór ! 


saskich pończoch i skarpetek- 
angielskich płasaczów od 
deszczu i Deszczochronów 


najnowagych kolmierzyków, 
tek. 
manszet, i WRZ tek 


i 


sże z pierwszej paryskiej fabryki 


nerstrasse 14 w bazarze. 


SE o 


Maść cudowna 


gol w krótkim czasie najzastarzalsze rany 
a BA reqmatymm z dobrym skutkiem bywa 
używaną. Puszka wraz z przepieem uży- 
cia 60 ct. Wodz anatorynowa do ust tla- 
stka 40 ot. Proszki neidiickie pudełko 1 zł. 
Puder „ryżowy, doskonały pdełko 30 ot. 
Woda tiala: de mycia twśrzy wyborna|: 
faszeczka 60c. Papierki do kadzenia, ksa- 
dzidło, trovierki doskonałe, wszystko włż- 

wyroba. fruncaskie hsr- 


i Wd $ YA: 


s 


AT saaa 


ta 


TE 


Poszukuje się 
MIESZKANIA 


wietrznego i suchego 0 3 do 4 pokoi. 


Do sprzedania 


Pewonik półkryty, prawie całkiem 
nowy, do zaprzęgu na 1 lab 2 kosii; 2 
Klacz 5letnia bez błędu, około 1 
miary pod wierzch, do przęgu przydatna. 
Fret mia b ó zp do zai 
świeża dostarczaną. może + 
Š Bliżscą wia t odó ndziela z grzecz- 


dci Bi dowcze J. Polińskiego | 3; 3 s 
ul. Karoja Ludwika 1. 5. 126 1—3 a Wiedeński magazyn 


BMAYICO 


ważrzykinahiń 1 kufpuniki 
w słabościach mężkich jako  najskutacz 
aiejszy środet' polsca apteka pod mło 
m iwem Wò Kwowia. 
ta Krzyżanowskiego. 
Flaszka wstrzykiwań 40 ct. H- 


w. 
Wydawsy i właściciele J. Dobrrańgki | K. Groman. 


Z 
e IL, 
B przyjmuje płody na skład, udziela 
E7 sowe kupna | 1 
rozharu i sierci koźlej, 


miodu, wosku, wi i potasu, 


winianu 


wych 
Adresy dla listów, talegramów i wys 


Wris z dokładnym sposobem nżycia, 
Zamówienia z yrowincji uskużegzni= 
się odwrataą pocztą f | 8776 18—4 


Laborant na serwety Niemstów, miejsca mieć nie 
dobrze obznajomiony w prowadzeniu fj|ŻŻ 160 centm. sær. ECRU będzie z powodu sprzedaży hur- 
laboratorjum poszakaje posady W oko- metr _8.20, 3.80 kg |townie tychże inwentarzy dzie- 
licy Pedola lub Bukowiny. Listy fran- łok. zł. 2, 3.40 o i 


Celem obsadzenia dwóch posad = 


z (9787 Tzba handlowa i przemysłowa roz-|* najlepszej styryjskiej wełny, we 

Paaa N SA pigzje niniejszem konkurs w myśl usta. |"Szystkich kolorach, szaraczkowym, bru- 
Ubiegający się o jednę z tych po-|Płaszcz do podróży lub polo- 
1) że są obywatelami austrjacki-|Menżykof 


(mi, ukończyli rok 24, prowadzą Życie| Jzawłok ża 
i mają prawo rozrządzać|Guńka lub styryjskia Sacco 


rezerwaty wy bers 


dzież spee. artykuły z gumi, wysyła pod dyskrecją en gros i detail 
francuski magazyn specjalności we Wiedniu I. Kirnih- 


Tanz.-Briickanat_"17, 

i sprzedaż za gotówkę zhoża, płodów strączkowych, wełny, 

skór surowych I garbowanych , garbn 
koniczu, spirytusp, łoja i t. 

zaliczki w gotówce aż do ijesa 


Prospekty na żądanie darmo j franco. 


30000509 935:09UUU0U8555 
| Odpowiadajsiny redaktor J. Dobejadaki. 


Uwiadomienie. 


Ogłoszona sprzedaż im 
wentarzy w dobrach Cew- 
ków przez publiczną licytację w 
dniu 5. lipca r. b. na folwarku 


GALMANIN 


niesawodny 
środek prza- 


dzleei jaki u + 
doresłych, o- 
raz nissesgoy 


przykrą woń 
- — Dostać ge meina we wszystkich 
kazsniajikych miastach Europy, Skład główny u 
wynalazcy, Apteka Magistra farmacji Karpińskie- 
0, w Warszawie, ulica Elektoralna. — Pndełke 
większa kop. 50, mniejsza kop. 30. Strzadz się 
uależy maśladowań. 


peta nó 


Zupełnie nieprzemakalne 


płaszcze na lato i jesień 


natnym lab czarnym, 
Płaszcz na deszcz z kapuzą zł. 7.— 


wania z kapnzą „ 10.50 ; 
„a 12—16 
„ 12—16 
Modne pałetoty dam-" 
ałaie do ubrania, eleganc- 
kio fauny s 


z dobrej, miękkiej w paski guńki, na- 

der praktyczna okrycie głowy dla pa-' 

mów, pań i dzieci od 3 zł. 50 
ot. do 4 zł. 

Wszelkie gatunki guńki letniej 
jesiennej i zimowej, modnych 
i kartowanych materyj guniowych, zu- 
pełnie nieprzemakalne j obliczają się 
najtaniej podług metrów, lub dostar- 
czamy gotowe ubrania natychmiast zaj 
zaliczeniem, ' 2973 3—8 


Johann Giinzberg, 
handól sukna w Graz, Styrja. 


czakm i „2 wię ry- 
najniezawodniejsze i najlep- 
po zł. 1, 2, 3, 4 i 5, paryskie gąbki tu- 


2696 1—? 


RNNAZABO NRRARNRUNANOM ' 


zaliezki na takowe, przyjmuje komi- 


iku, skórek, 
„i je sz 
otzacowanaj wartości podług banko- 
totok, ` 


a 
B 


yłek towarowych: ' 2970 1—10 KB 
LEDEMHALLE, Wien. M... 


u Mb: leczy 


kaGi na kuli riemskiej; w Paryśn u 
Lwowia w aptekach pp. Krayżanowskiogo [obok Brygidokj, Mikolaras i Z. Backo 
m, w Kmkowie Tranczpńnkiegoi Rodyza, w Cu miowcach Golichowckhako. 


= 


OO0000000G000000000000000Q0___ 


ma © Pd pobliżu, 
mmys. żętyca, mleko, również skład wód mine- 


Q00000000000 
Hektograph, 


10—16.20J)nego, portretu, nut mnzycznych, rysunku i t. p. w przeciągu 15 minut, 80—1 0 
4 jkopit na suchej drodze równocześnie w rozmaitych kolorach atramentem w sposób 
[pojedynczy i nader szybki sporząszić można 


10—16 ezczególnie do hektografu przydatny. Patentowany aparat opatrzony jest marką 

u P , |mosiężną, na której nazwiska Kwaisser i Husak, J. Lowitas są wyciśnięte. 
Nieprzemakalne styr yj: kapelusze na wzory wysyłamy gratis i franco, na pisemne zapytanie odpowiadamy zaraz. 
Odprzedający otrzymają na skład komisowy. — Zastępców poszukuje się. 


Factnren-Ordner]. Sekretarzyk sporządzony jest z drzewa, trwałej roboty, waży 
kilo, zajmuje mało miejsca i jest o wiele praktyczniejszy, jak alfabatyczna skrzynka 
na listy. Cena sztuki od 8 złr, i wyżej. 


dk. | pobięgająco fe- 
bez żadnych iunych lekarstw. Znajduje się we wszystkich apte 
p. J. Ferrè, aptekarza 102 ulica Bichslieu; we 


2623 27 —-52 


MORSZYN 


zdrojowisko solankowo - borowinowe. 


MORRZYN stacja kolei urcyks. Albrechta. dworzec, poczta tuż w 
samem vdrojowisku, oddalony jest półtory mili od miasta Stryja i w ró- 
wn'jże przestrzeni od Bałechowa. š 

Miejscowość ta położona jest 1200 stóp n. p. morza, u podnóża Kar- 
pat między krańcem niziny a wysokiemi górami Bieszczadu Í dlatago po- 
siada wszystkie własności łagodnego podgórskiego klimatu. Sam Morszyn 
i jego najbliższe otoczenie obfituje w wysokopienne lasy szpilkowe, ożyw= 
cze balsamiczne powietrze, obszerny ogród, rozległy park leśny i piękne 


$ 
J 


Po 


ralnych krajowych i zagranicanych. 

Kąpiele ciepłe solankowe i borowinowo-mrówczane, rzeczne żelaziste 
stawowe i tnsze wszelkiego rodzaju. 

Stały lekarz w miejscu Wny Fryderyk Dzikowski, emeryto- 
wany lekarz powiatowy. 

Troskliwość o wygody największa , kuchnia i pieczywo doborowe we 
własnym zarządz'a, 

Muzyka „Weteranów“ grywająca 2 razy dziennie. 

Ceny nmieszczenia w Zakładzie: 

Za pokój, usłngę, śniadanie, obiad, kolację i codzienną ciepłą 


LBny 


kąpiel solankową tygodniowo |. tr. 20 
bez kąpieli zaś ei ' s » 17 
Umaieszczenie we dworze: 

Za pokój, uałngę, śniadanie, obiad, kolację i codzieuną ciepłą 
kąpiel sołankową tygodniowo ` .  złr, 16 
bez kąpieli zaś „ 14 


Dzieci płacą połowę powyższej ceny. 
Otwarcie zakładu 15. maja b. r. 


O wczesne zamówienia na mieszkanie uprasza się. Bliższych objaśnień 
udziela 2947 2—? 


Zarząd zdrojowiska. 


patentowany aparat do pomnażania, 
za pomocą którego z jednego ory- 
ginąłu, a to: broszury, planu sta; 


CZARNY ATRAMENT DO POMNAŻANIA, 
Kopie 


Sekrctarzyk na listy, pisma i faktnry [Brief- Schriften- und 


ka 


Józef Lewitus, we Wiedniu, I., Babenbergerstrasze 9. 
Skład we Lwowie: u Wilhelma Savfarkha , handel papieru, ul. Teatralna 4, 


w Krakowie: w handlu papier. Henryka Żychonia, w Czerniowcach w handlu pap., 
W. Regenstreif, 


BF" Główny skład fabryczny 
Powszechnie jato najlepszy 
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w Buda-Peszcie. 
dostarcza koła z lane 


ikum'a) i mny 
tego sina WO tudzież wszelkie mąterjały do robót 


W AGONY 


dla kolei o torach normalnych i węższych, tudzież dlę 


używać można, 


bardzo wiele węgla oszczędzają. 


0. k. 


Obfit 

Wykonanie wszystkich 

choargwi towarzystw, 
nów 


ratalnemi. 


Zza 


Eter z węgla kamiennego, gwoździe do przybijania 
tektury, gotową masę 


Sposób użycia i rysunki darmo i franko. Przyjmuję także wykonanie robót 
pokrywaniu dachów po najtańszych E Eak 1 Hel n o ile aoaaa h 


FA rok. 


EB dom 


1% =$ 
©) Carl Knill, Billard- u. Billardballen- Fabrik 


HUNYADI JANOS 


g czenia znakomitych lekarzy 


Și reicha, Nussbauma, 


| prawie we wszystkich aptekach, jednakowoż uprasza się P. T. Publiczności 


wsi 


ae- | lt (kl -wa 


wate, czerwoność nosa. aje, a 
daż odbywa się pod gWarancją i pieniądze się zwraca, gdyby pasta nie skutkował». 


NZ i Spt. 


Lejarnia żelaza i Towarzy stwo akcyjne wyrobu maszyn 


go żelaza twardego, zwrotnice, dreszeiby (podług kulowa- 
i innych systemów, kompletne urządzenia dla stacyj wo- 


„  Bosaki dolowe i pospieszne, 
wszelkiego rodzaju roboty do zakresu lejarni i mechaniki należące, 
rury; trawersy i wyroby lane dla budowli, stolnice cylindrowe z walcami 
twardego żelaza, które obecnie są takiej konstrukcji, że ich do płaskiego mielenia 


` Komplet dł jpraktyczniejszych konstrukcyj. 
t pietne urządzenia młynów podług najpraktyczniejsżyc cy, / 
N Elektryczne maszyny do A a iania, za pomocą których można rozmaite roboty £ 
t gospodarskie albo budowlane i w nocy wykonywać. 
Ludwika patentowane ruszty, które w porównaniu z rusztami dawnej 


nadworny 
robót tkackich i haftów 
we Wiedniu I. Setlergasse Mr. 10. 


skład paramemtów kościelnych. 


to. pod gwarancją najrzetelnie 
Cenniki t wzory 


drakaral „Gamaty 


nia dachu potrzebnymi częściami składowemi, 


do powiekanłia i t p. 
po majtańszych cenach. 


w języku niemieckim 


ALFRED RASSL, Opawa na austr. Szląsku, 


KULE bilarowe 


Podpisany ma zaszczyt niniejszem do- 
nieść, że po długoletnich trudach udało 
mu się wyrabiać kule bilarowe, 
które pod względem dobroci i trwa- 
osci dalece rrzewyższają wszystko, 00 
dotąd było: takowe tej samej elastyczno- 
ści jsk z kości słoniowej, a przytem 
ren paris a zł> Rozbicie się lub 
f ul jest czystą niemożebneścią, a przytam gwarantnje się przes 
Cena jednej sztuki w dowolnej AT: zł. ia j , á 


Kije bilarowe, kule x kości słeniowe w szachy i 
ino po najtańszych cenach. Wielki skład momed. E używa” 
ch i nowych, 81. 3- 


knięcie tyeh 


we Wiedniu, IX, Rothe Lówengasse Nr. 5 et 7. 


Premiowane w Lyonie 1872, Wiedniu 1878, Paryżn 1878 medalem arebr. 


Saxlehnera źródło wody gorżkiej 


analizowanej przez Liebiga, Bunsenn, Frezeniusa, wedlug orre- 
ertleffa, Virchowa, Bamhergera, Hirseha, 
Wuunderiicha tyg Seanzcniego, Spicgelberga Friet- 
Buhla Sehultze Ebstelna itp.) uznana i poleęona jako 
w najwyśmienitsza i najskuteczniejsza = 


ze wszystkich wód gorżkich. 
Składy we wszystkich znaczniejszych handlach wód mineralnych i 


Esmarscha, 


w własnym jej interesie, ażeby w składach Żąduno wyraźnie Naxlehne- 
ra wody gorżkiej. 2927 3 20 


Właściciel: Andreas Saxlehner Budapest. _ 


żda nieczystość, a to: piegi, cstudy, pryszcze, ZAJAdY, ospowe blizny, plamy ospu- 
Ą 4 adaje tansy AŻ delikatny, wieki i wyd > 14 A 


Pokal z przepisem użycia I ałr- 50 chn 


WILHELMINY REX, 
Wien, Siadt Adlergasse 1%}, L Stock, , 
Krople amerykańskie 

I ELIKSIR od bolu zębów 
Hipolita Mojewskiego s dorśikiwy, 
zasne publiczności z wieln wystaw, gdzia 
wynalazca publicznie leczył s nadzwy- 
szajnie dobrym skutkiem, znajdują uła w 
drzedaży ra głównym a CE 
„We Lwowie w apt. Braci Sasons- 
ikich pod Jeleniem w Bynkim i p. Mikola- 
ka, (tudzież w Bądowej Wisrni w apt. T. 
| Pajęckiogo, w Brzeżanach w apt. B. Dę: 
oińskięgo, w Chodorowie w apt. J. Stro- 
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uznany 


PORTLAND 
- MMM 


z fabryk fern, W Kraxowie n pp. Boblusjakisgo, 
Upolskich Trauczyńskiego i Bedyka, we Wiednia w 
dawniej WIO w Prudse oses. un pp. Fi- 
GRUNDMAN ipa Newinnogn i w wielu miastach Ba- 
dotia 2 ropy. śadwość użymu i narychwiastowy 
skutek sę gwaruucją tego znakomitago 
F C Pr ok g ch środua, który puwiti=n się znajdować w 
TAT iomu kężdożo ojca tzoskliwago a sdrowia 

w i A rej rodziny. 2912 9 -P 
e Lwowie; Cong kropli: Większa podelko s 8 
Folica Trybuuslska środk - i 3 si, mniejsza » 3 środkami S 

dł, pot "rtota fiaszsoskąa 70 ot. 


liczba L 


i Brunszwicka | 
loterja krajowa 
Na ciągnienie poczynające się 
z dniem 15. lipca 1880 
89 aroyks. brunszwickiej loterji 
krajowej z wygranemi ewent. 
450.000, 800.000, 150.000," 
75.000, 2 po 50000 mark itd. 
polecam oryginalne losy po urzę- 
dowej cenia : 
'/, zł. 9.40, '/, zł, 4.70, 
IP zł. 2.35, 

Urzędowe listy wygranych. po każ- , 
dem ciągnieniu darmo. Sprawowa- 
nie tego interesu ściśle rzetelne | 


Upraszam ndawać się niezwłocznie 
i z zaufaniem do ł 


` Robert Günther 


Lotterie-Comptoir 
rnuniekmpig 
| l 2659 3—8 


naziemnych, 


kolei konnych. 


konstrukcji 
2667 5—5 


ETEN WED 


zakład misterstwa 


w ten zawód wchodząsyh robót, jakoto:. 
wstążek do chorągwi, calu- 


i najtańszego, wykończenia, 
Ja Day TS 


| 
Najnowsze | 


